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Dyskusja nad sprawozdaniem  
Sekretarjatu Ligi jast, jak ]uż pisa- 
łem, lormalnym powodem do pro
gramowych wystąpień grubych ryb 
świata politycznego, kióry się w tym  
czasie tak wyjątkowo licznie zmera 
w G enew ie. Sam fakt owej corocz- 
nei ayskuL jest iuż poważnym kro
kiem naprzód w s^ns,e oswajania  
rządów i społeczeństw z duchem  
międzynarodowej współzależności i 
solidaryzmu, któremu Liga pow m a  
usłu-yć. Cóż bowiem oznacza ta 
dyskusja? Oto {mężowie stanu, od
powiedziało w dane chwil: za po
litykę swoich państw, poczuwają się 
do obow.ązku przedstawienia publ.cz- 
nie, w o b tc  przedstawicieli piędzie- 
slęciu kilku innych państw zasad
niczych załczeń i celów własnej po
lityki zagrań cznej. Nie wdają się w 
szczegóły, nie otw.erają szczegc o- 
wo swoich kart, nie mniej jednak  
aają ogólny zarys swoich zamierzeń 
w dziedzmie stosunków nriędzyna- 
rodowych. W ięcej nawet. Niejedno
krotnie już można było słyszeć z 
trybuny genewskiej zapowiedzi p ew 
nych pohiycznych posunięć z za
kresu wewnętrznych problemów da
nego państwa. Czyz można było  
jeszcze przed 20-ty laty coś podob
nego soDie wyobrazić?

Przewiduję w tern miejscu scep
tyczny uśmiech u m ego czytelnika. 
Tak — myśli on — dużo pięknych  
slow i zapow.edzi słyszy się z tej 
trybuny, ale czy aby czyny odpo- 
w.adają owym słowom? Czy dyplo
macja w mysi utartych metod nie 
kontynuuje w ukryc.u swej działal
ności, zmierzającej do tych samych  
egoistycznych celów, których gra 
stanowiła i stan owi w aalszym ciągu 
istotną treść stosunków międzyna-  
roaowyclP Chociazoy przekonać sw e
go czytelnika, że błędnym jest ze- 
r« wno przesadny sceptycyzm, jak 
przesadny optymizm. Prawda, jak 
zwykle, ieży pojrodku.

Jesteśmy świaakam. niezmiernie  
ciekawego . doniosłego procesu prze
twarzania sic utartych poięr i for
mułek w życiu międzynarodowem.  
Ruch ten dzie od dołu i wytwarza  
pew ne nastroje w społeczeństwach,  
których siła dynamiczna jest tak 
znaczna, że zmusza kierowników  
pat stw do liczenia się z nią. Na
stroje te — to potępienie, a raczei 
obawa wojny, oraz poszukiwanie  
elem entów międzynarodowego soli
daryzmu, Nie należy tego solidaryz
mu rozumieć ,ako w szechśw iatow e
go, powszechnego. T o jest teoi ja — 
martwa jeszcze i przedwczesna, R e
alnym jest solidaryzm regjonalny 
(w szerokitm, międzynarodowem  
znaczeniu).

Ubiegły rok przyniósł bardzo 
silne w zm ożenie się nastrojów sprzy
jających Ogólnym zadaniom Ligi 
Narodów. Atmosfera tegorocznego  
Zgromadzenia jest znacznie bardz-ej 
naładowana politycznym pacyfizmem  
ni2 w roku ubiegłym. Jest to przej
ściowy układ sił politycznych w 
państwach, k tóie  w tej chwili po
siadają rządy sprzyjające tenden
cjom pacytistycznym — powie z n iw  
sceptyczny czytelnik Niezawodnie,  
tak jest w istocie. A le  owe rządy 
wyłania samo społeczeństwo, ten
dencje te zatem od m ego w ycho
dzą. Mogą się one zmienić wkrótce  
w przeciwnym sensie? 1 to jest mo- 
Ziiwe, ale żadnej sytuacji politycz
nej nie można rozpatrywać sub spe- 
cie actcrnitatis. Mus.my się utrzy
mywać w ramach pewnej epoki i 
cechujących ją prądów ideowych i 
politycznych. Postęp w rozwodu form 
współżycia ludzkiego nic odbywa  
się po linji prostej. Grarcznie moż • 
na go trafn ej przedstawić hnją ła
maną, zygzakowatą, A le  pełnego  
zwrotu wstecz nigdy me bvwa

na którąsmy przed lO-ciU 
laty przebyli, nie była napewno  
ostatnią. Prawdopodobieństwo woj
ny stoi w  stosunku odwrotnym do

cywilizacyjnego i politycznego p o 
ziomu państw czy narodów, w cho
dzących w rachubę. Wojna pom ię
dzy państwami, które znajdują się 
na najwyższym stopn.u w spółczes
nego materja.lnego rozwoju, posia
dałaby ,uz wszelkie cechy katakliz
mu, t. zw. zjawiska, ktorego wola  
udzka me okazałaby się zdolną cał

kiem opanować. Dlatego też w 
tych właśnie państwach, z obawy  
przed grożącym im katak izmem, 
najailnej przejaw.a się dążność do 
stworzenia takich warunk w praw- 
no-poutycznych międzynarodowy ch, 
w których użycie przez poszczegó l
ne państwo wojny, jako środka do 
osiągnięcia swoich indywidualnych  
celów, stałoby się ^przedsięwzięciem  
nazbyt ryzykownem i nawet nie- 
możliwem dc wykonania. en kto 
umie trzeźwo patrzeć na rzeczy, 
łatwo się przeicona. j--f niepomier
nie trudo.ejszem jest dz.ś powzięcie  
decyzji wojennej w porównaniu z 
okresem z przed lat 50-ciu.

Zamknięcie generalnej dyskusji.

* **

G ENEW A. 11.IX. (Pat). Zgro-
madze.nenie L igi zakończyło dziś 
dyskusję generalną nad działalnością 
Ligi w roku u t ieg łjm . Delegat  
Australji Marr oświadczył, że upa
dek gabinetu w Canberra n.e poz
wala mu teraz zgłosić przyłączenie  
się Australji do fakultywnej kla
uzul. aib.trażowej.

Minister Mironescu daje wyraz 
nadziei, że Rumunja już w najbliż
szym czasie będzie mogła przyłą
czyć się do klauzuli fakultatywnej 
oraz nalega na konieczność skody- 
fikowania prawa międzynarodowego  
i uregulowania w drodze pow szech

nych konwencyj kwestji nadużycia  
władzy. Min. Mironescu jest  zdania, 
że art. 16 paktu Ligi N a .oJów  na
daje. i ię również do zastosowania  
w wypadku pogwałcenia paktu Kel
logg.

Czyniąc aluzję do oświadczeń  
węgierskiego delegaca A ppony ego, 
Mironescu podkreśla, że p erwszym  
obowiązkiem członkow Ligi jest p o 
szanowanie zawartych umów. Min; 
ster bułgarski Burow składa podzię
kowanie Lidze Narodów, k srej 
działalność już nie jednokrotnie oka
zała cenną pomoc dla Bułgarji. k

Fusiedzenle komisy] uchwalonych w Hadze.

Tegoroczne wystąpienie na .'.gro
madzeniu Ligi m ężów stanu, stoją
cych na czele  W. Brytanji i F rancji 
dały ciekawy obraz intensyfikacji 

• pacyfistycznych prądów, ożywiają
cych zwycięskie w ostatniej wojnie 
narody. N .e z jeanego źródła 
wpr iwdzie płynie to umiłowanie po
koju, ale jest jniewątphwie szczere  
Przed oczami staruszki Europy, p o 
kłóconej poi.tycznie i rozbitej na 
mnóstwa konkurujących ze sobą 
drobnych organ.zmcw gospodar
czych, stoi groźne widmo hegemonji 
ekonomicznej Ameryki Północnej. 
Zagra, a ona przedewszysrkiem za
morskim i kolonjalnym interesom  
państw europejskich. Dla Anglji 
te interesa są wprost kwest,ą  życia 
i śm erci Niema pod tym w zglę
dem różnicy zdań pomiędzy kon
serwatystami a laburzystami.

Mac-Donald rezegnuje z hege-  
monji angielskiej na morzu, której 
utrzymać nie jest w  sianie ze w zglę
dów finansowych, szuka więc poro
zumienia ze St. Zjedn. na podsta
wie parytetu, t j. równości sił mor
skich. Briand, widząc beznadziej
ność przeciwstawiania się i  ono- 
micznej ofensywie amerykańskiej na 
Europę, w obecnem  jej rozbiciu rzu
ca myśl z solidaryzowania gospo
darczego przyna,rnniej tycK państw, 
które w pierwszym rzędzie są z a 
grożone. Obaj razem chcą jedno
cześnie stworzyć system  prawnych  
gwarancy1 i zobowiązań przeciwno  
wojnie i wi.iągnać w ten system  
Stany Zjednoczone Am. Półn. Obaj 
rozumieją, ze każda poważna wojna  
wewnątrz-europejska ostatecznie od
daje w ręce Ameryki zarowno zw y
cięzców jak zwyciężonych.

Nie chcąc przez to wszystko po
wiedzieć , że pacyfistyczne wystąp 
pienia tegoroczne Mac-Donalda i 
Brianda podyktowane były wj łącz
nie przez urylitaryzm polityczny i 
pozbawienie elementów czystego  
idealizmu. Lecz emocje natury ide
alistycznej zbiegły się tym razem  
u nich z wymaganiami aktualnej 
polityki, wskutek czego deklaratyw
ny pacyfizm lat ubiegłych przemie
nił się dzisiaj w realny program po
lityczny, streszczający się w otrzy
manie i zabezpieczenie pokoju, 
przynajmniej w świecie cywilizowa
nym.

i u jednak zaczynają się roz
maite „ale". Istnieją dwa fakty rzu
cające C i e ń  na zarysowującą się, 
zdawałoby się, pokojową przyszłość 
naszej planety. Najpierw trzeba 
siw.erdzić, że nie ma jednego pro
gramu lecz są dwa, dość sobie róż
ne i bardzo niejasno sformułowane 
Mac-Donald i B.iand, ni< kroczą w 
tej chwili |edną drogą, choć zm ie
rzają w j.idnym kierunku. T o est 
jedno ,.aie‘‘. Drugiem są Niemcy, 
których polityka na forum gencw-  
skiem wykazuje razqce sprzeczności 
z wielu ich poczynaniami w dzie*

3ERL1N, 11.DC (Pat.) „Vossi-
che Zeitung“ donosi w depeszy z 

Paryża, że komisje, których utwo
rzenie uchwalono w Hadze, lozpo- 
czną niemal jednocześnie swe prace 
w trzech stolicach. Mianowicie, w  
Brukseli obradować ma kom tet or
ganizacyjny Banku Międzynarodo
w ego, który ma się zebrać 23 wrze
śnia na pierwsze sw e posiedzenie.  
W Berlinie obradować mają trzy 
podkomitety ktjre będą miały za 
zadanie dostosowanie ustawodaw
stwa n em ieckiego do postanowień

planu Youga. Chodzi tu o ustawy  
niemieckie, dotyczące Banku R ze
szy, koleś 1 izeszy i zastawów n a d e  
chody Rzeszy.

W reszcie w Prryżu rozpocząć 
mają sw e prace trzy zaprojektowa
ne komitety rzeczoznawców, a mia
nowicie komitet dla spraw uregulo
wań a reparacyjnych dostaw rzeczo
wych, korniiet dla wyrównania ra
chunków międzyaliancitich oraz dla 
hk w.dacji zobowiązań finansowych  
i tak zw. sum sukcesyjnych.

Echa zamachów łumbcwych 
w Utamczech.

Aresztowania w Berlinie.
BERLIN, 11.IX. (Pat). Sensacją  

dzis.ejszego dnia w Berlinie są licz
ne aresztowania dokonane wczoraj 
i dziś przez policję w Sziizwipu, w 
okolicach Hamburgu i w Berlinie v, 
wyniku śledztwa w sprawie 1 1 za
machów bombowych, jakie miały 
miejsCe w ci ngu ostatnich miesięcy  
w Niemczech. W szystkie dzienniki 
berlińskie uważają, że tym razem  
udało się policji położyć rękę na 
szajkę, która w celach politycznych  
organizowała swoje z.m achy. S zcze
góły aresztowania brzmią niezwykle  
sensacyjnie, już po trzech pierw
szych zamachach podejrzenie poli
cji skierowało się na koła zamiesza
ne w swoim czasie w morderstwie 
Ratenaua i w zamachu na S ew e  
ringa. W  wyniku obserwacji zwró 
cono uwagę, że w czasie zamachów  
zaobserwowano zaw sze jedne i te 
same samochody, przyczem pol.cja 
powzięła specjalne podejrzenie co 
do jednego wozu, zauważonego p o 
nownie po ostatnim zamachu w Lu- 
eneburgu. Zarządzono obseiwację  
pasażera samochodu Nikelsa, byłe  
go kapitana policji i idąc po jego 
tropie przeprowadzono nagło re
wizję u hamburskiego urzędnika

Szczegóły aresrtowan-a.
BERLIN, U. 9. (Pat). Jak donosi Biuro 

Wolffa, Nikeis jest urzędnikiem l-wa ochro
ny sklepów i domów w miejscowości Heide. 
Tytuł byłego kapitana policji miał sobie p rzy 
właszczyć w czasie powstania śląskiego, kie
dy stanął na czele zorganizowanego przez 
siebie oddziału. Dziennik „Landvolk“ w 
llzehoh,! josl organem szlezwieko-holsztyń- 
skiego chłopskiego ruchu ludowego „Land- 
volkbewegung“, zwalczającym, jak podaje 
biuro Wolffa, obecny apara t  adininistracyj 
ny, a pozostającym w przeciwieństwie do ru 
chu narodowo-socjalistycznego. Dziennik zo 
siał zamknięty. Bedaktor naczelny Bruno

von Salomon, został zaaresztowany, łącznie 
z całym personelem dziennika. Zaareszto
wany dziś w Berlinie Ernst von Salomon, z 
zawodu literat, brat redaktora ,,Landvolk“, 
Skazany był za współudział w morderstwie 
Batenaua, na 5 lat ciężkiego więzienia. Mie
szkał w Berlinie niemeldowany chociaż) po 
siadał lulaj jakoby aż Irzy miesz.kania. Hans 
Gert Techow również zaaresztowany w Ber
linie, odbył karę 4 i pół lal więzienia za u- 
dział w morderstwie Ratenaua. Jest on b ra 
tem W ernera Techowa, jednego z głównych 
morderców Ratenaua, odbywającego obec
nie karę 15-letniego ciężkiego więzienia.

dżinie bezpośredniego stosunku do 
sąs:adów. T ym czasem  podług każ
dego z tych programów maią oni 
stać się trzecim głównym filarem 
pacyfikacji Europy. W szystko to 
wzbudza szereg wątpliwości, które 
trzeba rozważyć na tle, programo
wych deklaracyj wygłoszonych pod
czas generalnej debaty genewskiej.

Tefłis.

nastroje wśród klubów sejmowych w związku 
z inicjatywą preinjera Switalskiego.

Telejonem od własnego korespondeida z  Warszawy.

Centralny Komitet W ykonawczy  
P. P. S, zbi era mę dziś i poweźmie  
w tei sprawić decyzję. Nurtują tom 
dwa prądy: pierwszy przeciwko
konferencji, drugi za wzięciem w 
nie udziału. Zdaje się, iż ten drag 
jest s ’lnie’szy i uzyska aprobatę 
większości; terrbardziej, że pozosta
łe dwa klubu lewicy Stronnictwo 
Chłopskie i W yzwulenie zdecydow a
ły się w ysłać swego przedstawicie
la na konferencję do p premiera 
Świtalskiego. Jeszcze w te; sprawie 
od ędzie się w sobotę posiedzenia  
tak zw, porozumienia khibow lewicy 

Pozostają tedy dwa kluby cent
rum Chadecja i NPR prawica, które 
decyzję sweją uzależniają od stano
wiska większości k l u b ó w .  Ponieważ  
większość weźmie u d z i a ł  w kon
ferencji, więc i te kluby wyślą sw o
ich przedstawicieli.

Przed konferencją odbędzie się 
ieszcze jak się dowiadujemy rozmo
wa pom iędzy p. marszałkiem Se tna 
Daszyńskim a .p premjerem Swital- 
skim. na której p. marszałek poin
formuje p. premjera o stanowisku  
klubów i w ów czas dopiero zostanie 
oicresiony ściśle termin, zapowiada
nej konterenc. i w sprawie uczynie
nia prac Stjmu nad budżetem  rze- 
czowenii i rac.onainemi.

Z e zbliżeniem się terminu, o p o 
wiadanej przez p p.-emjera Śwital- 
saiego, konferencji przedstawicieli 
klubów, roin e w kołach politycz
nych, a szczególn e w kołach sej
mowych zainteresowanie tą konfe
rencją. |ak już donosiliśmy w swoim  
czasie, poszczególne kluby miały po
wziąć w ciągu bież. tygodnia decyzję  
co do sw ego udziału lub nieobec
ności \  tej konferencji. Dziś można 
już określ'1 ,ak:e zajmą stanowisko 
kluby.

Prezydjum Klubu Narodowego  
na ivczorajszem posiedzeniu posta
nowiło nie wziąć udziału w zapo
wiadanej naradzie, uważając, i i  wła
ściwym terenem dla wszelkich roz- 
mow na temat prac budżetowych, 
praw budżetowych i wy konania bud
żetu jest Sejm' i ,ego  komisje. Dla
tego Klub Narodowy uważa, iż na
leży raczej zwołać wcześniej sesję  
Sejmu, niż odbywać jaiciekolwi sk 
konferer_cje poza terenem Sejmu. 
Uchwała Klubu Narodowego zosta
ła przesłana wczoraj pisemnie mar
szałkowi Daszyńskiemu

Klub Piast uzależnia swoją de
cyzję co do ew entualnego wzięcia 
udziału w konferencj., w pierwszym  
rzędzie od znaiomości przedmiotu 
konłerencji, a w drugim od zapew 
nienia, ż t  godność Sejmu nie będzie  
narażona na szwank.

bankow ego Kun ara. Rewizja w  
mieszkaniu Kuniara doprowadziła 
do wykrycia maszyny piekielnej, 
pkonitruowanej w ten sposób, co 
bhmby; użyte w czasie ostatriiego 
zamachu. Kuniara aresztowano, a 
wkrótce petem  Nikelsa.

Wob ec stwierdzenia, że ten 
ostatni utrzymywał bliskie stosunki 
z redakcją dziennika „Landvolk‘‘, 
w ychodzącego w Itzehohe, policja 
zaaresztowała wszystkich członków  
redukcji tego dziennika. W tejże 
miejscowości aresztowany został były 
porucznik W otschk e,  kierownik 
szlezwickiego ruchu ludowo-agrar- 
nego oraz zegarmistrz Splón, który 
jest podejrzany o skonstruowanie 
maszyny piekielnej. Dziś rano poli
cja berli nska dokonała w stolicy 
szeregu dalszych aresztowań wśród 
osob, pozostających w stosunkach  
z zaaresztowanymi , zwłaszcza w  
Niem czech Północnych.

Również w pobliżu Wrocławia za
aresztowano dwie osobv, wśród któ- 
mcii rnanego przywódcę Landwolku 
lL m k e n sa .  znajdującego się w pod
roży agitacyjnej po Śląsku. Ogółem  
do chwili obecnej aresztowano przy
puszcza lnie dwadzieścia kilka osób.

Dalsza gwałtowne utarczki.
WIF.DEN, 1 1 -IX- (Pat)_Dziennjki wieder.sk e doposzą z Mukdenu, iż 

wojna podjazdowa chińsko-rosy,ska na granicy mandżurskiej prowadzona  
jest przez o b .j  strony z rosnącą gwałtownością. Mandżurski rząd prowin
cjonalny donosi urzędowo, że oddziały rosyjskie ostrzeliwały wczora; p o 
zycje chińskie w pobliżu miejscowości Mandżurja przćz 16 godzin cięż- 
kiem. armatami i karabinami maszynowemu Chińczycy odpowiadali rzu
caniem mm I strzałam: z karaLinów maszynowych, uzyskując, jak podaje 
sprawozdanie, -dobry skutek. Samolot rosyjski odbywał nad rzeką Amur 
w p o b lzu  miejscowości Tarr.kjang loty w ywiadowcze. S iedem  rosyjskich 
kanonierek, poinformowanych widocznie przez samolot o stanowisku po- 
zycyj chińskich, posuwa się zwolna po rzece Amur aż do ujść,a Sungari, 
które Chińczycy zatarasowali minami. W edług urzędowych doniesień, 
przy wczora’szem bombardowan u miejscowości Pogran.icznaja przez woj
ska rosyjskie zostało zabitych t)0 Chińczyków. Stac.a kolejowa, stacja 
iskrowa, urząd telegraficzny gmach urzędu dla transportów wojska zo
stały częściowo zniszczone.

Chamberlain dyrektorem trustu elektrycznego
LONDYN 11. 9. (Rat). Wielką sensację 

w Londynie, a niewątpliwie i w całym świę
cie ,stanowi oświadczenie lorda B irkenheada 
k tóry  odjeżdżając dzisiaj do Ameryki, w sp ra 
wie kierowanego przez siebie trustu elekt
rycznego ofiejalnie zakomunikował, że sir 
Aiisten Chamberlain, były minister spraw za
granicznych w ostatnim rządzie konserwa- 
tywnyin, objul stanowisko dyrektora  w kie
rowanym przez B irkenheada truście. Rów 
noeze.śnic stanowisko dyrektora objął rów 
nież byty konserwatywny minister wojny 
Evans, który zresztą odjechał dzisiaj razem 
z Birkenheadem do Ameryki. Objęcie przez 
Chamberlaina stanowiska w City oznacza 
niewątpliwie rezygnację jego na dłuższy tzas  
z karjery  politycznej. Rezygnacja ta jest cha
rakterystyczną, jako objaw ucieczki wybit
nych konserwatystów z areny politycznej po 
porażce konserwatystów' przy wyborach.

Partja konserw atyw na przeżywa obecnie cię- 
;ki kryzys i z  trudnością zdołałaby ponow nie  

zm obilizow ać sw oje w p iyw y dku now ej wal 
ki w jb orczcj, w najb liższym  czasie. \ \  tym  
kryzysie ucieczka Cham berlaina od dzia ła l
ności politycznej jest tern boleśn iejsza , że  
w ym ieniano go niedaw no, jako kandydata  
na szefa  stronnictw a, w obec zam ierzonego  
jakoby ustąpien ia Baldw lna. Obecnie z czo 
łow ych  polityków  konserw atyw nych, p ozo
sta ł’ na arei.ie tylkn oy ły  kanclerz skarbu  
Churchill. Trust, w którym  Cham berlain o- 
Dojmuje stanow isko dyrektora, „Greater L on
don and Countis Trust“ został w ykupiony nie  
daw no przez kapitał am erykański. Przy  
sprzedaży ze strony lorda B irkenheada, któ 
ry w ystępni at w im ien iu  intt-resów angiel
sk ich , zostało  zastrzeżone, że dyrektoram i po
zostaną anglicy .

Przesłuchania aresztowanych.
BERLIN, 11.IX (Pi*t). Prekiyrhum łowi w zamachach. Prezydium poli- 

policji berlińskiej donosi, iż osoby cji oświadcza jednak, iż materjały, 
aresztowane dzisiaj pod zarzutem które się znajdują w posiadaniu po- 
udziału w zamachach bombowych, ł i c i  dają podstawy do oskarżenia 
były już dziś przesłuchane. Areszto- zaaresztowanych o wspć luaział w 
wani zaprzeczają wszc 'kiemu udzia- zamachach.

Maszyna piekielna w Hfuiburgu.
BERLIN, 11 IX (Pat). Prasa do- g ie i—lampka elektryczna z baterją 

nosi, iż maszyna pietdelna wykryta o sile 12 wolt oraz budzik nasta- 
w Hamburgu, zbudowana była w pu- w iony na godz. 12, W edług „Local 
dełku od cygar. Z  jednej strony pu- Anzeiger’", policja dokona jaszcze  
dełka znajdowała się puszka od wielu aresztowań, 
konserw, zawierająca proch, z dru- ----------

Nota do Niomisc w sprawia wydania 
Pleczkajtisa.

K O W N O , 1 1 IX. (Pat). Gazety donoszą, że rząd litewski opracowuje  
notę, z która zwróci oię do Niemiec z żądaniem wydania i eczkajrisa. 
Podstawami t fg o  żądania są następujące okol.czności: 1) działalność
Pleczkajtisa i jego organizacji przedstawia niebezpieczeństw o nietyiko dla 
Litwy, lecz i dla innych państw, ponieważ ofiarami aktów terorystycznych  
PleczKajusa są często metyltco dzietacze polityczni, ale także osoby, zu 
pełnie z polityką nie mające nic wspólnego i ze w obec Pleczkajtis okazuje 
się przestępcą nie politycznym, lecz kryminalnym; 2) Pleczkajtisa oskaiza  
sie o przestępstwo kryminalne ograbienie oddziału Banku Litewskiego w 
Taurogach i Olicie na sumę 200 tysięcy litów; 3) sam Pleczkajtis ośw iad
czył, iż zamierzał on udać się do Litwy w celu odwiedzenia rodziny i 4) 
ta okoliczność, że po odbyciu kary w N iem czech Placzkatis, jako n iepo
żądany cudzoziemiec winien być wysłanj1 poza granice państwa n iem iec
kiego, a ponieważ, jest on obywatelem litewskim, więc winien być w y 
słany właśnie do Litwy.

Ministrowie zagraniczni 
w Warszawie.

W A R SZ A W A , 11 IX. (Pat). U
dniu 11 b, m. w godzinach rannych  
przybyli do Warszawy łotewski mi
nister finansów Petrewicz oraz były 
minister Finlandji prof Arvmen ’ 
ko przedstawiciel rząau finlandzkie
go- Ministrowi lotewsk emu tow a
rzyszy dyrektor państwowego biura 
statystycznego pose ł Skujeniek.

W I A 3 0 M C & 1  z  K O W N A
Dalsze szczegóły aresztowa
nia Pleczkajtisa i towarzyszy.

KOWNO, 11. 9. (Pat). „Lietuvos Aidas“, 
komunikując szczegóły aresztowania Plecz
kajtisa i jego w spółtowarzyszów, jakie już u- 
przednio b ' ły podawane, dodaje, że p raw do
podobnie poza aresztowanymi 6 osobami, by 
ły jeszcze 2 osoby,’ albowiem przy areszto
w anych znaleziono 2 czapki bez właścicieli.

Wywiad premj. Woldemarasa.
KOWNO, 11- 9- (Pat). P rem jer  Woide- 

m aras  przyjął dziś przedstawicieli prasy li
tewskiej i zagranicznej i przeprowadził z n i 
mi rozmowę na tematy polityczne.

Aresztowanie komsomolców.
KOWNO, II .  9. (Pat). Aresztowano tu 

i oddano komendantowi wojennemu miasta, 
9 znanych komsomulców, zatrzymanych w 
czasie zajść na wiecu sjonistów, ntóry się od
był parę dni temu w Kownie.

Reforma rolna na Litwie.
KOWNO, 11. 9. (Pat). W związku z w ia

domościami podanemi przez praso jakoby 
litewski gabinet ministrów uchwalił szereg 
zmian, dotyczących reformy rolnej „Lietu- 
vos Aidas“ podaje, że gabinet ministrów uch
walił i prezydent państwa podpisał zaledwie 
tylko część ustawy o reformie rolnej,  ok re 
ślając ą że poprzednim właścicielom m a ją t 
ków ziemskich i gospodarstw wzorowych z 
posiadanej wdasnośei n.e  może być pozosta
wiono więcej nić 150 ba.
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R o s jd  s o w ie c k a  a  ś w ia t o w y  r y n e k  d r z e w n y .
Światowy rynek drzewny prze

chodzi oLiecnie okre* silnej deprts,..  
Ceny kształtują s :ę zmzkowo, zbyt 
staje się coraz trudniejszym, naj
ważniejsze ryuki eksportowe, jak 
Niemcy i Wielka Brytanja zawadzą

Przyczyny tego stanu, niekorzy
stnego dla krajów o dużych bogac
twach leśnych i dużej produkcji 
drzewnej, są jak zwykle różnego ro
dzaju. Ruch budowlany przechodź, 
kryzys wywołany wysokimi koszta
mi kredytu a wiadomo, jak kolo
salnym on jest odbiorcą drzewa. 
Kryzys budowlany pocią ja  za sobą  
autcm atyczn.e zmn.ej>zeni» obro
tów w hanalu i produkc;' mebli, co 
znowu przecież"oddziaływa silnie na 
rynek drzewny. Istnieją przyczyny  
innego rodzaju. Oto zaznacza się 
wyraźna tendencja zastępowania  
drzewa meta'ami. Jednym z punk
tów programu angielskiej _artji Pra
cy jest ożywio-erie przemysiu stalo
w e g o  właśnie drogą rugowania dize-  
w a w budownictwie technicznym i 
zastępow an a go staią (wagony, słu 
py telegraficzne i t d.), dochodzi 
<lo lego. iż w Stanach Z ;ednoczo-  
nych zaczyna s.ę wyrabiać m :r e, 
a zwłaszcza krzesła, z lekkiego aiu- 
min um

Ważną jednak przyczyną obec
nej depresji, jest wpiyw, ,akl od 
pew nego  czasu wywiera na rynek  
świaLOwy Rosja Sowiecka. Rzuca  
ona na rynek duże masy drzewa 
po nizk.ch bardzo cenach Dzięki 
tem u udało się jej opanow ać pra
wie całkowicie rynek angie Iski i 
usunąć zeń Szwecję, F nlandję a na
wet i Polskę. Potężny angielski syn
dykat i m p o r t o w y  zakupił w r. u'o. 
550 tysięcy atandartow drzewa, a  w 
roku bież. zawarł um owę na 800.000 
standartów, co wskazuje na to, iż 
niema perspektyw na po D r a w ę  w 
naibazszym czasie.

Zapasy drzewa rosyjskiego są 
kolosalne, dość powiedzieć, ;ż 46,2 
proc. światowe' powierzchni lasów  
przypada na kraj Unji Sowieckiej 
W prawdzie nie wszystkie lasy m o:-  
na zaliczy' do k&tegoiji t. zw. do- 
brycn lasów, z pośrod 900 rr>’ljon~ w 
ba- jest sporo nieużytków leśnych, 
ale też dobrych lasów jest zgórą pół 
miljarda ha., z czego połow a przy
pada na ■"'yoerię.

Choć wiele drzewa używa się w 
Rosji do opału, a do budownictwa  
również stosunkowo w ę c e j ,  niż na 
zachodzie, to jednak już przrd wo>- 
ną był eksport rosyjski ogromny, 
dochcdząc bez uwzględmenia Fin-

landji do 24 proc. eksportu świato
wego. Po zupełnym zastoju w oKre- 
sie komunizmu wo,ennego, k.edy  
handel zagraniczny spadł n.eumal 
do zera, zaczyna się eksport drze
wny na nowo rozw.jać i już w ro
ku 1924/25 Osiąga cyfrę 30 miljonów 
mtr. kub. Nietylko na zachód lecz  
na w schód eksportuje Rosja drzewo  
lokując ie w Japonji.

i jwar rosyjski przechodzi nc» 
ryuki światowe przeważnie w st&n.e 
nieobrobi anym, ostatn.o eanak za
znacza się tendencja eksportowania  
drzewa a nawet gotowych produk
tów przemysłu drzewnego. Rosja  
posiada znaczne zapasy drzewa  
osikowego, na tej podstawie i o z w i - 
nęła ogromny przemysł zapałczany  
i prowadź obecnie w;_lkę konku
rencyjną z naw.ekszym na świecie  
trustem szwedzkim (o rynek nie
miecki).

W  p ięcoletn im  planie gospodar
czym, który przyjęty został na ostat
nim zjtżdzie sowietów na okres 
1929/33, duży nacisk połoaono na 
wzmożenie eksportu wyrobów drzew
nych. Planowane est wybudowanie  
t. zw. kombinatów drzewnych, jeden  
który się ’uż buduje w Białoruś, 
sowieckiej kosztem 700 tysięcy rubli, 
obejmuje następujące zakłady: tar
tak, suszarnię, zaicłady kołodziej
skie, fabryk, mebl giętych i kopyt  
szewskich.

Wysiłki komuniutow rosyjskich  
idą, jak wiadomo, w kierunku zor
ganizowania u siebie przemysłu  
ciężkiego i uniezależnienia się tą 
diogą od krajów zachodniej Europy 
i Ameryki. A le na to nie mają ani 
p.eniędzy, ani ludzi i dlatepo rezul
taty ich działalności w tym kierun
ku są stosunkowo nikłe. Natomiast, 
jak wszystk.e kraj: wschodniej Eu
ropy mają dogodne warunki dla pro
dukcji półfabrykatów i wyrobów  
przemysłu leki tego W  tym też k ie
runku idzie ich rozwi j gospodarczy  
w dziedzinie przemysłowe> Mając 
ogromną Dazę surowcową i bardzo 
taniego robotniica mogą w ydawać  
towary tatuej, stając się nieraz kon
kurentem reszty Europy.

Bardzo często mamy do czynie
nia ze zwyczajnym dumping era, do 
którego ich zmusza ciężka sytuacja  
gojpodarcza.

Europa zaczyna odczuwać kon
kurencję rosyjską a odcinek drzew
ny w świetle przedstawionych wyżej 
w yw od ów  oteazu;: się najsilniej
może zagrożonym. J . B .

Żołnierz Nieznany.

Zagraniczny obrół przekazo- 
wa-przeiewowy Pocztowej 

Kasy Oszczędności (P. K.^0.).
Obok istniejącego w P. K. O. oDrotu za- 

garnieznego przekazowego, za pomocą które
go mogą być przekazywane do wszystkich 
krajów zagranicznych wypłaty gotówkowe, 
Pocztowa Kasa Oszczędności nawiązuje o- 
becnie z pokrewnemi zagranicznemi insty
tucjami, obrót przelewów czekowych.

Narazie obrót przelewowy nawiązany zo
s ta ł '  z Austrją — z Pocztową Kasą Oszczęd
ności (Postsparkassenamt) w Wiedniu, z 
Czechosłowacją — zPocztowym Urzędem 
czekowym (Posfowni Urad sokowy) w P ra 
dze i jego oddziałem w Brnie i z F rancją  — 
ze wszystKiemi Biurami Czeków Pocztowych 
(Bureaux de Cheąues Postaux), znajdując. mi 
się w następujących miejscowościach: P a 
ryż, Nancy, Strasbourg, Ajnccir, Alger, Bor- 
deaux, Clermont-Fd.,  Dijon, Lille, Limoges, 
Lyon Marseille, Montpellier, Nantes, Orle 
ans, Rennes, Rouen, Toulouse.

Za pomocą tego obrotu, właściciele kont 
czekowych, prowadzonych w P. K. O. m a 
j ą  możność zadysponować przelew pewnej 
kwoty, ze swego konta  na konto czekowe p ro 
wadzone w jednym z pomienicnych zagra
nicznych urzędów czekowych. Dyspozycje ta 
kie daje  się za pomocą zwyczajnego czeku 
przelewowego, który przesyła się lo tego o d 
działu P. K. O., w którym zleceniodawca po
s iada  konto czekowe. Oczywiście c a  czeku 
winne być podane imię i nazwisko,, wzgl

f i rm a  odbiorcy, nr. jego konta i i.a.twa za- 
gianieznego urzędu czekowego, w którym 
odbiorca posiada konto. Kwota do przelania 
może być podana na  czeku w walucie po l
skiej, lub w walucie k ra ju  przeznaczenia; 
przewalutowania dokona sam a P  K. O. 
Wysokość kwoty do przelania nic jest ogra
niczona.

Odwrotnie, uczestnicy obrotu czekowego 
pomienionych zagranicznych urzędów cze
kowych, mogą zadysponować w tych insty 
tucjach wg. przepisów miejscowych, przelew 
ze swego konta na konto czekowe, prowadzo 
ne w P. K. O. Kwoty te będą wpływać, na 
konta czekowe uczestników obrotu P. K. O. 
W walucie polskiej.

Za przelewy z Kont P. K. O. na konta, 
prowadzone w zagranicznycn urzędach cze
kowych. pobiera się prowizję w wysokości 
1 (jeden) promille przelanej kwoty, minimum 
gr. 10. oraz opłatę m anipulacyjną w wyso
kości gr. 10 od każdego przelewu.

Za dopisy na konta czekowe P. K. O., 
kwot przelanych z kont zagranicznych urzę
dów, opłat żadnych P K O. nie pobiera. .

Wobec udogodnień, jakie maję dla mtere 
aantów przelew}', oraz wobec niskiej op ła 
ty za przelewy zagraniczne, obrót przele
wowy, ma wszystkie dane pierwszeństwa, 
przed wszelkiemi innemi drogami obrotu za
granicznego.

Dr E . Globus S
wenerl.
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Polacy w Łotwie.
Na zjeździć Polaków z zagranicy, 

który tego lata odbył się w W arsza 
wie, p. St. Łasewicz wygłosił referat 
o życiu społeczno-politycznem m nie j
szości polskiej, z którego przytaczamy 
ciekawsze ustępy.

Dla zobrazow ania stanu kultura] 
nego m n iejszości polsk iej na Ł otw ie  
w ostatn iem  d ziesięcio leciu , celem  u- 
sta len ia  przyczyn  i ujęcia całej sy tu 
acji politycznej w szystk ich  m ieszk a ń 
ców  kraju, a ludności polsk iej w szcze 
gó ln ość1, m u sielib yśm y dłużej zatrzy
m ać się na w arunkach  życia politycz- 
n o-społeczno-ku lturalnego  w okresie  
przedw ojennym  i p rzejściow ym , aż do  
okresu  u tw orzen ia  się  now ej p aństw o
w ośc i ło tew sk iej.

Dla braku jednak m iejsca i czasu, 
u ciec się  m u sim y do krótkiego om ó
w i e n i  przeszłości, sta \, iając na pier- 
w szein  m iejscu  zagadnien ie p rzyszło
ści, opartej na w arunkach  rozw oju  
życia P olon ii naszej w  ostatn ich  la 
tach

Ludność polską w ok resie  przed  
w ojennym  stanow iły: m ocne ek on o
m iczn ie z iem iaństw o, dzierżące w  
sw em  ręku w ielk ie posiad łości ziem 
sk ie  i m asa, z drobnych dzierżaw ców , 
ogrod n ik ów  podm iejsk ich  i m iejsk ich  
rzem ieśln ik ów , rob otn ików  i w yrób  
nik ów , złożona.

K oło p o d n iecen ia  dobrobytu tej 
m asy, dzięki poczęści istniejącą m po
dów czas w arunkom  p olityczn ym , m a
ło  zabiegów  robiło się, zaw dzięczając  
czem u środow isko m ocne ek on om icz
nie i ku lturalnie (tem sam em  p odsta
wą rozw oju życia polsk iego  będące)

K ochany czyteln iku! Jeżeli kiedy  
zarzuci cię przypadek lub zam iłow a
n ie  do w ędrów ek na p ó łn ocn o-w sch o
dni? krańce n aszego kraju i stopa  
tw oja, m ierząc rozległe przestrzenie  
D ziśn ieńszczyzny, dotkn ie ok o lic  Pro- 
zorok, a będziesz m iał należne d ok u 
m enty  w porządku, skieruj się sz la 
kiem  B atorego w  bok ku gran icy  Tuż 
zaraz za m iasteczk iem , z panującego  
nad okolicam i w zgórza, jak daleko  
sięgn ie  w zrok twój, na w schód, roz
pościera się gęsto za lesiona rów uina, 
zlekka falująca, stop n iow o przecho
dząca w e w zgórza, za którem i się już 
kryje b łęk itnooka D źw ina, z prasta  
rym  grodem  Połockiem .

Szarem i plam am i pstrzą rów ninę, 
porozrzucane w bezładzie, n iby w po
śp iechu, w iosk i i m iasteczka. W ężem  
p ełzn ie kolej tu i tam , w yginają  się  
w ężykam i żółte drogi, a na tle szm a
ragdu pól, łąk i ciem nej z ie len i p on u 
rych  lasów  białem i p łatkam i św iecą  
m ury kościo łów , cerkw i, pałaców  
W idok przepyszny, zachw ycający, 
czarujący, a tak w iele m ów iący  sercu  
rdzennego m ieszkańca tej ziem i!-

Spuść się ze w zgórza, zejdź ze 
słynnego w  dziejach  szlaku, a pójdź 
krętą drużyną do w si R udniki. Z w y
czajna to w iejska drożyna, —  z jed  
nej strony lasek, z drugiej łąka, tam  
zarośla o lszyny, a naprzeciw  falujące  
łan y  zboza. Setki, tysiące podobnych  
dróżek w kraju naszym . Dróżek tak  
m iłych  i przytu lnych  porą letnią, tak 
bagnistych  dżdżystą jesien ią  i tak 
zdradzieckich  w zam ieć zim ow ą. 
Przejdź jak i kilom etr, a tuż obok wsi 
G lebkow szczyzny zoczysz, przy sam ej 
drodze, przytu lony do lasku szary  
krzyż cem entów  y i nagrobek p ob ie la 
ny, w yżłob iony. Zatrzym aj się na 
chw ilę, jako to czyni praw ie każdy  
przechodzień , a odczytasz napis na 
skrom nej tabiiczce, g łoszący, że tu le 
ży .arm ji polsk iej Żołnierz N ieznany. 
N iech cię nie urazi cisza w iejska  
i skrom ność grobu. N ie zobaczysz tu 
ani m arm urów  b łyszczących , ani 
w sp an ia łych  w ieńców , ani bogatej 
lum inacji. N ie przelew a się tu gwar 
ny, w ystrojony tłum , m e grzrmą or
kiestry, nie m aszerują szeregi w ojska, 
oddając hołd skrom nym  szczątkom  
nieznanego w ojow nika.

Szary cem ent pa tonie ciem nego  
lasu, a w  w yżłob ionym  nagrobku kii 
ka krzaczków  stokrotek i lilijek . W  
dniu przyśw ieca słońce, a w  nocy  
czasem  księżyc b ladolicy, N iem a m iej
sca na w span ia łe rew je, na g łośne k a 
pele. W  dni pow szednie przejedzie  
w ieśn iak  spracow any lub przejdzie  
Jtobiecina, śp iesząc do roboty, a w 
św ięta  przeciągną sznurem  strojn isie  
i ga lanty  w iejsk ie , dążąc do kościoła, 
cerkw i i —  znów  cisza.

Ale tu cała przyroda składa hołd  
i uzn an ie  m iejscu  ostafn iego  s p o -» 
czynku  nieznanego żołnierza. W  cłni 
m iłej w io sn y  i przepysznego lata  
p rzyległe łąk i darzą go w onią  n iez li
czonego k w iecia , nuci sw ą piosenkę  
d źw ięczn y skow ronpk, czarodziej s ło 
w ik , a skądś dolatują i p ieśn i b ia ło 
ruskie dożynkow e. A późną jesien ią  
sm utn ie  szum i czarny las i na grobo
w iec ze łzaw ych  o lszyn  spadają w ie l
kie krople deszczu —  to  przyroda  
op łakuje życie przedw cześn ie zgasłe  
i poch ow an e w  jej łon ie  m ucierzyń- 
skiem . P otem  zaw yjc, zaskom li, zary- 
czy  zaw ierucha śnieżna, jakby p o m 
stując na plem ię ludzkie, co się w ciąż  
we krw i kąpie —  i znów  cisza I ta 
cisza, n iczem  nie zm ącona, n ie  zakłó  
eona, cisza  w iejska, szara i sm ętna, 
w yw ołu je  zadum ę na czole każdego  
w ędrow nika, k tóry ma duszę n ie cał 
kiem  uśpioną i serce n ie  doszczętn ie  
zam arłe. Nie jeden z nich kieruje m yśl 
sw ą w  przeszłość n iedaleką i sv tym  
sam otnym  grobie w idzi ukochaną p o 
stać kogoś b lisk iego , którego zła w oj-

było oderw ane od m asy  przeciętnych  
śm ierteln ików , co —  rzecz całk iem  
zrozum iała  —  n ie w ytw arzało , lub 
bardzo ograniczało, m ożność w sp ó ł
pracy w drodze k u lturalno-ośw iato
w ej

Praca społeczno kulturalna p o 
dów czas in teligen cji polskiej, osiadłej 
w m iastach , n ajw ięcej opartą była na  
tw orzen iu  in sty tu cyj dobroczynnych, 
zebrań tow arzysk ich , zakładaniu  ko 
operatj w i sp ó łd zieln i, z czego korzy
stać m ógf drobny w yrobnik , rzem ieśl
n ik , b iuralista i robotnik .

D latego też p od  w zględem  u- 
św iad om ien ia  potrzeb —  ludność p o l
ska, osiad ła  w m iastach , w ykazała  
znaczny postęp  w e w szystk ich  d zie
dzinach  życia  społecznego.

Instytucje jak: „D obroczynność"  
i była „L utnia", obecn ie „H arfa“ w 
D yneburgu, „D obroczynność", „T o
w arzystw o Św. W  incentego a Paul 
* „Auszra" w  Rydze, T ow arzystw o „O- 
g n isk o1 w L ipaw le, skup ia ły  w  sobie  
w szystk ie  w arstw y społeczeństw a p o l
skiego.

W ojna św iatow a, rew olucja ’ re
form y w  tw orzącem  się  państw ie, sp o 
w od ow ały  zm n iejszen ie  się zasobow  
m aterjalnych  ludności, zn iszczy ły  po
siadłości u ziendan. zn iosły  istn iejące  
przedtem  p laców ki sp o łeczn o  ek on o
m iczne polsk ie, w ysu w ając now e w a 
runki i potrzeby.

Brak p laców ek p o lsk ich , jakieby  
ob jęły  k ierow n ictw o  ruchu p o litycz
n o-sp ołeczn ego doprow adził do tego  
że przy w yborach do K onstytuanty,

na rzuciła w kraje dalekie, gdzie ra 
żon y  ślepym  pocisk iem , sp oczyw a —  
nikom u n iezn an y  i w m iejscu m e- 
znanem .

I k im kolw iek  jesteś przygodny ji«j- 
dróżniku, jak im k olw iek  język iem  m ó
w isz, jakąkolw iek  w iarę w yznajesz, 
zatrzym aj się przy tym  skrom nym  
grobow cu i postój —  chociaż chw ilę, 
w  skupien iu  ducha, bo tu leży Żoł
nierz N ieznany. Tu leży m e tylko żo ł
nierz arm ji polsk iej, tu — śróa polnej 
ciszy, leży  w ielk i sym bol w ojn y —  
n ied aw n o m inionej. Tu leży  —  o fia 
ra w ojny, która pierw szem i strzałam i 
i p ierw szein i kroplam i krw i rubino
w ej zw iastow ała  ludom  u ciem iężo
nym , prześladow anym , p rzygnęb io
nym  —  jutrzenkę w oln ości. Tu m oże  
leży  syrn tej ziem i, który w alcząc n a 
przód w  szeregach  caratu i broniąc  
obcej mu potęgi, w duszy sw ojej już 
p ielęgn ow ał m arzenie o w yzw olen iu  
sw ej O jczyzny, a potem  stając w sze
regach d yw izji lit.-biał., w ierzył w b li
skie odrodzenie sw ego narodu, i w  
lepsze jego jutro z tą w iarą złożył 
życie  sw oje na ołtarzu przyszłości.

I tu chw ila  skup ien ia  ducha orzeź
w i cię m oralnie i oczyści tw ą duszę z 
uprzedzeń i nam iętności. U św iadom i 
ci ona całą  okropność i zaw odność  
w ojn y krw iożerczej, w ojny, u śm ierca
jącej, kaleczącej m iljonow e rzesze, 
rujnującej i n iw eczącej dorobek i d o 
brobyt stu leci. N iech ta m yśl przejm ie  
przejdzie życiodajnem  prądem  istotę  
każdego podróżnika, a m oże przys
p ieszy  to nadejście znów , gdy o w oj
nie pozostaną ty lko  dreszczem  przej
m ujące w spom nien ia .

1 w ted y  też n ie jeden przechodzeń  
zatrzym a się u tego sam ego grobu, by  
uczcić pam ięć n ieznanego żołnierza, 
który', m e w iedząc o tem  , życie sw e  
złożył w ofierze w ielk iem u dziełu , po
koju pow szechnego, w ieczystego, wol 
ności, rów ności i braterstw a ludzi.

A teraz, jeśliś w ierzący —  zm ów  
chociaż krótką m odlitw ą o spokój du 
szy. Jeżeli zaś jesteś n iew ierzący, p o ś
lij w głęb ie m atki —  ziem i szczere 
w estch n ien ie . Bądź pew ny, ze 'jed n o  
i drugie to drobne kam yki w budow ie  
trwTałego gruntu szczęścia  i pokoju  
pow szechnego.

Zatrzym aj • się i pozostań  tylko  
chw ilę  w skup ien iu  ducha nad tym  
szarym  grobowrcem , a o ileż czy st
szym  na ducliu udasz się w dalszą w ę
drów kę! M. N-ski.

H M M W rW iM i ■

C Z A P K I
szkolne, akademickie, 

korporacyjne stowarzyszeń i t.p. 
P O L E C A

POLSKA P R A C O WNI A  ! 
CZAPEK i KAPELUSZY

u!. Wileńska TO.

Polacy zdoby'W'szy ty lk o  jeden m a n 
dat poselski, posła-P olaka nie m ieli, 
gdyż przypadkowo obrany poseł ło 
tysz, spraw p olsk ich  bron’ć n ie  ch cia ł 
i n ie bronił.

D zięki tem u w pracy7 organ izacyj
nej tw orzącej się p ań stw ow ości m nie j
szość polska udziału  n ie  brała, c ier
piąc od tych praw now ych, jak ie zo 
sta ły  na jej n iekorzyść wy7dane.

I ty lko  z chw ilą  w yborów  do 1-go 
Sejinu na Ł otw ie, w  roku 1922, p o w 
staje zw iązek Polaków  na Łotw ie.

N ow opow sta ła  placów'ka, bez naj
m niejszych  środków  m aterjalnych  na  
zaprow adzenie chociażby7 kancelarji, 
n ie znana szerszem u ogółow i polskie  
m u, prow adzi akcję w yborczą, oddzia- 
ływ u jąc słow7em  i w ysiłk iem  szczu p łe
go grona pracow ników . A jeżeli d o
dam y, że pierw sze kroki w spraw ie  
zrzeszenia m asy polsk iej, napotkały  
ostre napaści sfer szow in istyczn ych  
ło tew sk ich  i kleru ło tew sk iego  w  
szczególności, jasnem  będzie, że zdo
bycie jednego m andatu w now ym  S ej
m ie, było  rzeczą nader trudną, a w y 
siłek organizacji, działającej bez gro
sza w  kieszeni —  om al n ie  b ohater
stw em .

Krzesło poselsk ie  zostaje zdobyte, 
głosam i w yborców  z Latgalji, t. j. 
z pow . dyneburskiego, rzeżyck iego  
i lucyńskiego.

Z dobycie jednego m iejsca w n a j
w yższym  organie rządow ym , zaczyna  
utrw alać w szerokiej m asie m n iejszo 
ści polsk iej zrozum ienie potrzeby  
zrzeszenia się w odrębną ca łość o ch a 
rakterze narodow ym . P rześlad ow a
nia ludności polsk iej przez w ięk szość  
łotew ską, w yrażające się w' zam yk a
niu sam orzutnie p ow sta łych  szk ó ł poi-

miR-HOLLYWOOD11 ““
"  ■ ■ ■ * *-■/ l i i

D Z I > U R O C Z Y S T E  O T U  A R C i E  !

HH Czarująca P o !3 N egri i znakomita Ofge. B dkfóiiiuw a
o d tw a rza ją  św ie tn ą  rolą w pmebojuwyni obrazie Scżonu 1929-30 rek u  p. t.

SI PODWÓJNE ŻYCIE” d ram a t  
w lo akt.

- N ad program : O sta tn ie  wiadomości z szerokiego św ia ta  oraz  mody paryskie .  =  
s= = " Sp«cja ina  i lu s t rac ja  m uzyczna orkiestry koncertowej. ~ = =

Początek seansów  o godz. 4, 0, 8, 10 20.

Uspokojenie w Palestynie.
W ILD Eh, 11. 9. (Pat). Dzienniai Wiedeń- rabskie na kolonje żydowskie. Ogólnie daje

ski” donoszą z Londynu Według urzędowego się zauważyć uspokojenie. Z Egiptu przyby-
doniesienia z Jerozolimy, ustały napady  a- fy nowe angielskie e.skadry lotnicze.

Mac O oiah jsdzie do Waszyngtonu.
LONDYN, 11.IX (Pat). W edług

ostatnich informacyj londyńskich  
podróż Mac Donalda do Waszyng
tonu najprawdopodobniej dojdzie do 
skutku Mieiica, zamówione dla Mac 
Donalda i jego córki na odpływają
cym 28 września do Ameryki stat

ku, aie zostały odmówione. Ponadto  
w kołach zarządu Labour 1 arty o- 
świadczono, że Mac Donald nie b ę
dzie obecny na kongresie Labour 
Party, rozpoczynającym się w dniu 
30 września.

Tajemnicza podróż wojskowej floty sowieckiej
TALLIN, II IX (Pat). Wczoraj 

w nocy z wyspy Nargen zauważo
na została s o w e c k a  wojenna eskad
ra w składzie dwóch pancerników, 
4 torpedowców i 5 łodzi podw od

nych. Jak komunikuje prasa estoń
ska, na jednym z ok iętów  znajduje 
się Worosziłow i dowodca sow iec
kiej floty powietrznej Baranow- 
Łskadra kierowała się na Zachód.

Ekshumacja zwłok J. Lelewela.
P A R  / Ż ,  11.IX (Pat). W dniu uroczystość ekshumacji prochów Jo- 

dzisicjszym na cmentarzu Montmartre achima Lelewela, które drogą mor- 
w obecności przedstawicieli Włoch, ską przez Havre i Gdynię powrócą  
Francji i Polski oraz licznie zgro do ojczyzny, 
madzonej pubnczności odbyła się ----------

Olbrzymi potar miasta Targoviste.
BUK ARESZT, 11.IX (Pat.) Po-

aar, który wybuchł w Targoviste, 
zniszczył tam wiele domów na trzech 
alicach w dzielnicy, zwanej serbską. 
U legła też zniszczeń.u znaczna iloąc 
zm agazynowanego zboża. Gwałtow
ny wiatr szerzył ogień z niezwykłą  
szybkości:!. Pożar został ugaszony  
dopiero po 8-goazmnych wysiłkach

strażv ogniowej i oddziałów woj
skowych W edług obliczeń pobież
nych, szkody wyrządzone pożarem  
obliczają na 100 miljonów lei. Około  
1000 osób pozostało bez dachu nad 
głową. Dzielnica nawiedzona poża
rem zamieszkiwana była głównie  
przez serbskich ogrodników i planta
torów.

Strzały na ulicy.

Kościół g ecko-ka;o‘icki 
w Wstszawie.

Tel. od  w l. kor. z  W arszaw y,
Dowiadujemy7 s.ę, że Minister

stwo W vznan Religijnych O świe
cenia Pubhcznego wystąpiło do 
kurji metropolitalnej w Warszawie  
z propozycją przeznaczenia jednego  
z kościołów warszawskich ala w yz
naw ców  greckokatolickich i utwo
rzenie przy tym kościele rektorjatu. 
Propozycja ta jest m otywowana po
trzebą posiadania w stolicy państwa, 
liczącego około 3 rmlj giekokatoL  
kow' reprezentacyjnego kościoła te 
go wyznał ia. Projekt ten spotkał 
się z przyjęciem przychylnem sfer 
kościelnych katolickich.

sk irh  w pow iatach: dyneburskim , rze- 
życkim , lucyńsk im , iłłuksztansk im , 
aresztow aniu  n auczycieli i przyw ód 
ców  ruchu polsk iego  na m iejscu , i w y 
sied lan iu  ch z granic państw a, budzą 
śpiącą m asę polską, w yw ołując zupeł
n ie zrozum iały7 opór i p rzeciw d zia
łanie.

Życie m niejszości polsk iej prze
chodzi na n ow e tory i przy now ych  
w yborach sejm ow ych  w roku  
1925, rzesze m asy sk up ione w Z w ią
zku P olaków  stają się  w ięcej d y scy 
p linow ane i św iadom e obow iązków  
narodow ych. W zrost p rzed staw iciel
stw a od ludności polskiej w Sejm ie  
(w w yborach poraź p ierw szy  w zięła  
u dział Zem galja, w łączając pow . dłu 
ksztański), ich nader ow ocna, a na ist 
n iejące w arunki utrudniona, działał 
ność, doprow adzona do zdobycia teki 
m inisterjalnej i członka Rady Banku  
R olnego, w szczupłem  gronie p o lity 
k ów  ło tew sk eh  budzi przekonanie k o 
n ieczności odprężenia d o tych czasow e
go stosunku w zględem  m niejszości 
polsk iej w ogóle.

Mimo to w szystko  m niejszość p o l
ska w ogólnej m asie  słaba ek on om icz
nie, upośledzona przy parcelacjach  
ziem  p aństw ow ych , rozdem agogow a- 
na w pojęciu  szerokiej dem okracji u- 
w ażała i do dziś dnia uw aża, iż w szy 
stko m usi stać  się odrazu. D la tego też 
i przy następujących  w yhorach se j
m ow ych  w r. 1928 n ie  w ykazała  zn a
czn iejszego  postępu. D la p otw ierd ze
n ia p rz \to czm y  następujące: jeżeli in 
ten syw n ość  w yborcza u N iem ców  — 
1, to u Ł otyszów  —  0,70, u Żydów  —  
0,62, u P o lak ów  —  0.48, u Rosjan — 
0,37, u B ia łorusinów  —  0,30.

Jeżeli przy w yborach do obecnego

MARSYLjA, 11.IX (Pat.) Pewien  
osobnik w przystępie szału zacią ł  
strzelać z rewolweru do przeebod- 
niuw na ul cy, gdy zaś usiłowano  

‘go schwytać zabarykadował się w

Briand powrócił do Paryża.
PARY Ż, 11.IX. (Pat). Bi iand po

wrócił tu wczoraj o godz. 22 m. 30.
Powrót P. Prezydenta.

W A R S Z A W A , 11 IX. (Pat). Dziś
powrócił ze Spały do stolicy Pan  
Prezydent Rzeczypospolite, w to
warzystwie zastępcy szefa gabinetu  
wojskowego Pana Prezydenta pułk. 
Fydy oiaz adjutantów przybocznych  
rotm. G elew skiego kpt. Suszyń
skiego

Wizyta czeskiego ministra 
przemysłu.

PRAGA, 11 IX f Pat). Dziś w y 
jeżdża z Pragi minister przemysłu  
i'Owak, uda ąc się do Polski. Prócz 
W arszawv minister Nowak zwiedzi 
również Gdynię i Poznań.

Kto wygrał na toterji?
W A R S Z A W A , II-IX. (Pati. Dziś 

w czwartym dniu ciągnien.a V  kla
sy 19 Polskiej Państwowej Loterji 
Klasowej główniejsze wygrane pad
ły na numery następujące: 20 tys.
zł.—Ni. 62.101, po 10 tys. zł.—NrNr 
45.483, 71.831, po 5 tvs. zł. — NrNr 
26.344, 139.383, 144.5' >7.
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Sejm u N iem cy stan ow iąc 4 i pó ł proc. 
ogólnej ilości m ieszkańców , zdobyli 6 
m andatów , P o lacy  zaś przy ogólnej 
ilości 70 ty sięcy  (urzędow a statystyka  
ty lko  51143), co  stanow i 4,62 proc. —  
rylko 2 m andaty, —  zrozum iałą  jest 
bierność, jaka w śród szerokiej m asy  
panuje.

D laczego? Na pow yższe pytanie  
krótką w inna być odpow iedź, w yraża
jąca się tem , iż ludność polska, poz 
baw iona daw nych  w arsztatów  sw ej 
pracy i szerokiego grona sił ku ltural
nych , które w yem igrow ały  do Polski, 
składająca się ze szczuptej ilości in te 
ligencji, drobnych w łaścicie li, rzem ie
śln ik ów , robotników , w pocie  czoła  
zm uszona zdobyw ać ten ciężk i kaw ał 
chleba i ekonom iczn ie  w w iększości 
zależna od innych , nie m oże w yod rę
bnić się w całość zwartą.

Nastąpić to m o/e z chwilą napra
wienia warunków ekonomicznych 
przez założenie instytucyj kredyto
wych, które staną się podstawą przy
szłości mniejszości polskiej na Łotwie.

Patrjotyczne frazesy, n ie m ające  
za sobą siły  realnej, m uszą być zastą- 
p :one przez pracę, dającą w idoczn ie  
dla w szystk ich  w yn ik i ekonom iczne.

T ylk o  w ten  sposób  polskość na 
Ł otw ie rozw ijać się i potęgow ać b ę
dzie, jeżeli w szystk ie  istn iejące tu dzi- 
siftj p laców ki polityczne, kulturalno- 
ośw iatow e, sportow e dobrocz} nne, 
drużyny7 harcerskie i t p., nabierając  
s iły  m aterjalnej, pracę sw ą do n a leży 
tego poziom u podniosą, spełn iając  
ciążące na nich zadania.

Z organizacyj p o lsk ich  o charak  
terze w yżej podanym  istnieją:

1. Związek P olaków  na Ł otw ie

swem  mieszkaniu i dłuższy czas 
opierał się szturmów polic. . W 
końcu został ciężko ranny strzałem 
z karabinu

Giełda w arszaw ska 2 tin. 11 IX. b. m.
WALUTY i DEW1ZV

Dolary .
Bolgja 
Lonuyn 
Nowy J o r t  
ł  aryż 
P ra g a  
Szw ajcurja  
Stokholtu 
■Wirdnń .
Wlociiy .
M arka niemiecka

. 8,8S3/ . , - 8  8 fe»/4 
. 123,9o- 123,66 
. 4 1 ,1 3 — 43,12
8,90—8,92 b.88 
aa ,897-1-34,80i/t 
, 26.39 — 26,a3 

17 1 ,777 ,-171 ,347 ,  
238,96 — 238,35 
. 125,55—125,24 

4 6 ,6 4 7 , -  46.33 
. 212,267,

P ap ie ry  procentowe: PozyczKa inwe 
scyeyjna —119,76. Premjowa dolarowa o9,75. 
5% konwers. 49,25—49,75. 6 %  dolarow a 
6a. 10% kolejowa 102,50. 8%  L. Z. b a n k u  
ifosp. a r a jo w e g i  i Banku Rcin., obi B aunu  
Gosp. Krajowego 94. Te sam e 7 % —83,25. 
4 7 ,%  ziemokie 43,90 5 %  w a rs r'awsKle 52.50 
8% w arszaw skie  66,75—87. 10% L ub lina  70. 
10% Radomia 63,7f. 10% Siedlec 67. 6%  
oblig. m. Warszawy 26 r  53.

A k c j e :  B ank  Polski 165,50 — 167.
7  Handlowy 117. Spółek  Zarobków. 73,50. 
op iess  136 Sita i św. 128— 129. Cbodorów 
215. Norblin  14:—140. Ostrowiec 85,50. Ki- 
j iw sk i  90. Częstociee 87. F lr ley  51 Nobel 
16—17. Cegielski 41 Lilpop 22,50. Borkow
sk i 11. S tarachow ice  26,25. Zieleniewski 
111-110

g B m a — m
(obecnie liczy  przeszło 4000 człon k ów  
w 39 filjach);

2. P olsk ie  T ow arzystw o O św iaty;
3. Teatr P o lsk i na Ł otw ie;
4. P o lsk ie  T ow arzystw o „Auszra" 

w  Rydze;.'
5 Zjednocz. T ow arzystw  Polsk  

w Rydze;
6 P o lsk ie  T ow arzystw o D ob io- 

czyrności w  Rydze;
7. P olsk ie  T ow arzystw o Dobro- 

czyn ości w  Dyneburgu;
8 P o lsk ie  T ow arzystw o D obro

czyn n ości w L ipaw ie;
9 Polski Zw iązek N auczycielsk i 

w Rydze;
10. P o lsk ie  Towarzystw  o Pożycz- 

kow o-O szczędnościow e;
11. P olsk ie T ow arzystw o Akadem
12. Polska Kasa P ogrzebow a w 

Rydze:
13. T -w o im. Sw W incentego  

a Paulo w Rydze;
14. T -w o K redytow e w D y n e

burgu;
15. P o lsk ie  T  wo M uzyki i Śpiew u  

„Harfa" w  Dyneburgu:
16. Sekcja P olska przy Związku  

N auczycielsk im  w D yneburgu;
18. T -w o „Trzeźw ość" w  L ipaw ie;
17. T -w o „O gnisko" w  L ipaw ie;
19. Zw. Polsk . Młodz K atolickiej 

w  K rasław iu;
20. Zw. P olsk . Mtodz. K atolickiej 

w D yneburgu;
21. D rużyny harcersk ie (m ęskie  

i żeńskie) w  K rasław iu, D yneburgu, 
Rydze i t. d.
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WIEŚCI i O BRAZKI Z K R A JU  K R O  W I K A
W y b u c h  g ra n a tu .

3 osoby ranne.
W dniu L b. m. mieszkaniec wsi Bielewy\ gm. brasławskiej Wawi.ński 

Jan znalazł na łące ręczny granat. Przyniósłszy gc dc Jem u zaczął mar.i • 
pulować w obecność. Szulskiego Kazimierza. Zapalnik wybuchł odrywa
jąc Szulskiemu dwa palce .ewej ręki i ran ąc w ręłcę i piersi Wawsńskiego, 
a jego siostrę Jadwigę w twarz,

Wyrek w sprawie 22 k3mur?esf$w w Równem.
W  rówieńskim Sądzie Okręgowym zakończony zoscał wielki proces 

22 komunistów, oskarżonych o antypaństwowe, działalno .ć na Polesiu.
W  wynilcu rozprawy skazani zostali nu 6 lat więzienia: Boruch Ła- 

tecki, Szlema Bryk, Dawid Wajsman, Joś Cudyk, M-ndla Knufman, Ben
jamin Mucznik, Jankiel Terebiło, Ira Teresz, Boruch Peczcniłc, Michał 
Laskowicz i Paweł Nowak. Na 4 lata więzienia zostaL skazani: Benjamin 
Pinchas, Boruch Latka, Mojżesz Gendelman, Mendla Tendler, Feliks Gro
sman. Mejer Turkowicz i Aron Fiszman.

Uniewinnieni został.: Jankiel Szuster, Anastazja Jełoń i Icek Szpik.

K C M A J E
-f- PoSwięcenie Sztandaru Straży Ogniow. 

Oeiiotniczej w Komajach. Dnia 1 b. m. w m. 
Kumaje odbyła się uroczystość poświęcenia 
S / landaru  Straży Ogn Ocli. w Kornajacli.

Już od rana  mieszkańcy miasteczka zos
tali zbudzeni pobudką. Przybyła orkiestra ' 
dę ta  z Hoduciszek, stojąc na czele kolumny 
w pochodzie ze sztandarem, niesionym przez 
dr. Stanisława Rymszę w asyśrie 2-eh człon
ków Strzelców z obnażonenu szablami udała 
się do miejscowego kościoła, w którym p ro 
boszcz dokonał aktu poświęcenia, — w prze
mówieniu swem zachęcał druhów strażackich 
do zaszczytnej służby obywatelskiej niesie
n ia  pomocy bli /niemu w jego nieszczęścu 
pod hasłem „W jedności siła'" „ypisanem  na 
naszym sztandarze — Po w .niesieniu sztan 
daru ,  wykonanego przez Zakład Sióstr Sale- 
zjanek w Wilnie, nastąpił akl najbardziej 
podniosły, momenł wręczenia s tandaru  eho 
rążemu, który klęcząc przyjął z rąk Prezesa 
S traży  p. Józefa Picrewicza który z wiel
kim odczuciem w podniosłych słowach prze
mówił do druhów nawołując do służby (ija 
doDra ogołu t kraju. Poczem mówca wzniósł 
okrzyk na cześć Ńajj.i nirjszej Rzeczypospo
litej Wielkiego Budowniczego Państwa 1-go 
Marszalka Józefa Piłsudskiego. Okrzyk wy
woła t potężny odgłos z ust zebranych. Poczein 
dokonano aktu wbijania gwoździ do drzewca 
sztandaru. Popłynęły hojne ofiary składane 
przez osoby życzliwie usposobione do naszej 
Straży. W międzyczasie od godz. I—6 wiecz. 
.zgodnie z ułożonym programem obchodowym 
orkiestra  w skwerze 3-go Maja wykonała sze
reg utworów muzycznych i piosenek swoj
skich, gromadząc dużą ilość mieszkańców 
gminy. Nadmienić, należy iż eały ten dzień 
p;-z\ sprzyjającej pogodzie słonecznej, u t 
kwił głęboko w pamięci m-ców Koinaj ze 
względu na urozmaicony program dający z a 
bawę taneczną, przedstawienie amatorskie, 
grę koncertową orkiestry, loteryjkę fan tową 
i t. d Widzieliśmy rozradowane twarze p ro 
staczków zadowolonych z kaprysów fortuny, 
obdarzającej szczęśliwego nabywcę losu fan 
tem żywym, w postaci wieprzka, kaczki, gę
sia  lub nawet baruna.

Całkowity dochód wynoszą! y 411 zł. 05 gr. 
p rzyję ty  został na zaspokojenie długów Str. 
pokrycie kosztów sporządzenia sztandaru, 
oraz pokrycie ostatniej ra ty  należności za n a 
byty apara t  radjowy, przeznaczony do użyt
ku ogólnego mieszkańców gminy i jej orga- 
n izacyj kulturalnych. Cały ten obchód za
chęci ł  młodą organizację do dalszej owocnej 
współpracy, jednoczącej pod swym sz tanda
rem  ideowe hasło „W jedności siła“ j jk o  
jedynie  gwarantujące potężnie zręby naszej 
wyzwolonej Ojezyzny.

Koma jszezauin.

M3Ł0BECZN0
+  Z ruchu strzeleckiego w Mołoueezaósk.
Dnia 22 ub m. pod przewodnictwem Sta

ros ty  Tramecourt odbyło się organizaeyjne 
zebranie T-ssa Si mpatyków Strzelca. Po od
czytaniu  i przyjęciu przez zebranych statutu 
T-wa zebrani łajnem głosowaniem wybrali 
Zarząd do którego weszli: p. kapitanowa So
wińska, przewodnicząca Mołodeczańskiego 
Oddziału Zyyiąaku Pracy Obywatelskiej Ko
biet, p. H. Sylwestrowi, z, zastępca Starosty, 
p .  dr.  Sylwestrowicz Witold, lekarz powiało 
wy, p. Gintow. - Dziewiałtowski, sekretarz 
Biura Wydziału Powiatowego, pp. Gołost Ale
ksander i Pawłowski Antoni urzędnicy W y 
działu  Powiatowego i Kulikowski Mieczys 
law urzędnik Starosiwa.

Dnia 29 ub. m. w gmachu Starostwa od
było się zebranie organizaeyjne celem zawią 
.z liia Oddziału Żeńskiego Związku Strzelca 
w  Motodecznie na które przyszło około 30-tu 
osób. Zebranie zagaił Ins truktor , Referent 
o rganizacyjny Obwodu Zw. Strzel. Piotrowski 
podkreślając wpływ moralny pań i ich w a r
tość moralną  w pracach P. W. i W7. F., zna
czenie Organizacji Strzeleckiej, możność ro z 
w oju  pracy i wpływ moralny na warstwy 
społeczeństwa stojące zdała od zorganizowa
nych ośrodktiw kulturalnych. Na prośbę ze
b ranych  pań, wymawiających się nieumie
jętnością przewodniczeniu — na zebraniu 
przewodniczył p. Kulikowski. Na przewod
n ika  i organizatorkę tworzącego się oddzia
łu wybrana została p. Wiktorjn Prylińska, 
a  jej zastępczynią p. Zofja Wróblewska. Po 
omówieniu w wolnych wnioskach przyszłej 
p racy  kulturalno-oświatowej, która by przy 
czynić się mogła w m iarę  możności do jak- 
największego szerzenia kultury i wychowania 
w swych szeregach maksymalnej ilości bo 
jow ników  kulturalnych — zebranie zostało 
zamknięte.

+  Sprawa upaństwowienia Gimnazjum w 
Mołodecznie. Omawiając kwestję szerzenia 
kultury  i oświaty nie można pominąć m il
czeniem zawodu jaki spotkał społeczeństwo 
mołodeczańskie, oczekujące przyrzeczonego 
przez odnośne czynniki upaństwowienia gi
m nazjum  mołodeczańskiego. Upaństwowienie 
to było tak pewne, że nawet Sejmik nie prze
widział w swym budżecie odpowiedniego za 
siłku, a  tylko uchwalił zapomogę w kwocJe 
o połowę mniejszą niż zwykle, która jednak 
była zgóry zastrzeżoną podczas pertraktacji
0  upaństwowieniu tego gimnazjum. Tymcza 
sein gimnazjum nie zostało upańsfwnwione- 
Dyrektor p. Jacuński, który tak dużo przy 
czynił  się do postawienia gimnazjum na n a 
leżytej wysokośi i. został przeniesiony do Stu- 
•dzieńca i dotychczas nikt nie przybył na jego 
miejsce, co wszystko razem budzi poważne 
obaw y o los gimnazjum. Sądzić należy, że 
czynniki miarodajne, zwrócą na to uwagę
1 nie zechcą dopuścić de poważniejszych za
łam ań w dalszym rozwoju tej tak niezbędnej 
placówki. W . S.

Czw artek

1?
W rzeSnla

Dziś: Imienia N. M. P. 
Jutro: Eugenji P.

Wschód słońca—g. 4 m. 58 
Zachód , —g. 18 m. 08

GŁĘBOKIE
+  Pokaz przemysłu ludowego w GłęDO 

kłem. Dnia 8 września r b odbył się w Glę- 
bokiem drugi powiatowy pokaz przemysłu 
ludowego, zorganizowany przez Związek Kó
łek i Organizacyj Rolniczych pow. dziśnień- 
sk :ego nrzy współudziale i materjalnei.i  po 
parciu W ydziału Powiatowego Sejmiku Dziś- 
liieńskiego, Wileńskiego Towarzystwa Po 
p ieran ia  Przemysłu Ludowego i Magistratu 
m. Głębokiego.

Obszerny, jak na prowincjonalne stosunki 
n o w y  gmach Domu Ludowego zaledwie mógł 
pomieścić eksponaty, obficie przez ludność 
wiejską dostarczone. Oprócz tysiąca przeszło

M  E DS 2 T E J N 0 W A
T e l. *36. M ick iew icza  62 m . 4.

OD 15 W RZEŚN IA
WYKONANIE SUKIEN WEDŁUG 

O STA TNIC H  PARYSKICH MODELI

Spos trzeżen ia  Zakładu Meteorologicznego 
0. S. B, z dnia 11/IX - 1 9 2 3  roka.

767

+  9* C

i 1
| póbi.-zach.

tkanin ludowych były reprezentowane wy 
robv kowalskie, stelmachskie, modele mebli 
koszykarskich wykonane w Dziśnie, kraw iec
two (suknie z ludowych materjałów ubran io
wych) i t. p.

Pokaz, otwarty przez p. Starostę Jan ko w 
skiego, który wygłosił odpowiednie przemo 
wionie, przedstawiał się imponująco tak pod 
względem ilości i jakości eksponatów, jak 
również ilości zwiedzających, których można 
było na wystawę wpuszczać tylko grupami. 
Dobrze zrozumiana opieka nad przemysłem 
ludowym instytucyj . osób, mających stycz
ność ż ludnością wiejską i umiejących z nią 
nawiązać kontakt daje  widoczne rezultaty. 
Zachęcone przeszłorocznemi nagrodam i tk a 
czki wiejskie z dum ą zwracały uwagę na 
swoje tkaniny, tradycyjneini roślinnenn b a r 
w nikami farbowane, a zwiedzający mieli m o
żność podziwiać niezwykle sunl dne połącze
nie barw i taką  rozmaitość efektownych or- 
liamentacyj,  tak precyzyjne wykonanie tk a 
nin, że pekaz ten byt prawdziwą rewelacją.

Zaznaczyć należy duży postęp w porów 
naniu  z pokazem zeszłorocznym. P rzekonaw 
szy się r możliwości zarobku na  te j drodze, 
tkaczki wiejskit bardzo wicie swoich w yro
bów wystawiły na sprzedaż Doskonała o rga
nizacja i przejrzystość układu eksponatów 
umożliwiła czynienie zakupów do uniwersy
teckiego muzeum etnograficznego w W nnie  
i do śląskiego muzeum w Katowicacn, a rów 
nież nabyto pewną ilość okazów dla bazaru  
Wileńskiego, przy ul. Zamkowej Nr. 8.

Oprócz tkanin  z lnu i wełny byty na  po
kazie reprezentowane charakterystyczne dla 
pewnych okolic pow. dziśnieńskiego „drożk. 
tkaniny, mające wełnę albo len w osnowie 
a w wątku słomę albo sitowie, kołdry weł
niane, przepiękne pledy z kręconej wełny o 
barwa, h naturalnych, materjały na ubranie, 
a również spódnice i inne części strojów lu 
dowych nabywane przeważnie do muzeów.

Komisja kwalifikacyjna, złożona z m iej
scowych działaczy i znawców, a także re
prezentantów Wileńskiego Towarzystwa P o 
pierania  Przemysłu Ludowego zakwalifiko
wała sto kilkadziesiąt eksponatów do n a 
grody •

L I D A
-I- W ystawa ruchom a prób i wzoró*c prze

mysłu krajowego W związku z m ającą  się 
odbyć w Lidzie pod protektora tem Minister
stwa Przemysłu i Handlu wystawą rui homą 
prób i wzorów przemysłu krajowego, w kto 
re j  bierze udział około 200 firm z całej Pol
ski oraz firm reprezentujących wytwórczość, 
rękodzieło i rolnictwo miejscowe, odbyło dn. 
10 b. m. w starostwie lidzkiem posiedzenia 
komitetu organizacyjnego wystawy ruchomej 
pod przewodnictwem starosty powiatowego 
p. Henryka Bogatkowskiego.

Na posiedzeniu obecnych bvło około 40 
osób między in. burmistrz miasta p. Berg 
m er oraz kierownik wystawy i deleegat tli zę- 
du p. A Wasio. Reprezentowany był dział 
przemysowy, rękodzielniczy handel, aigani- 
zacje społeczne, instytucje rządowe i sam o
rządów, , szkolnictwo i du. hewieństwo. Ot
warcia wystawy w Lid z e aokona  p. Woje 
woda Nowogródzki Z. Beczkowicz, dnia 10 
października r. b. W ystawa trwać będzie do 
14 października w budynku nowowybudowa- 
nej szkołę powszechnej.  Zgłoszenia na udział 
v, wystawie przyjmuje oraz informacyj udzie
la starostwo w Lidzie, sekretarz wystawy.

Następny postój wystawy ruchomi j be 
dzie mini miejsce w Baranowie zach. Odbędzie 
się wtedy zarazem wystawa wojewódzka.

B R A S Ł A W
+  Skutki ostatniej burzy. W  dniu 2 b. m 

podczas szalejącej na terenie powiatu burzy 
zanotowano 9 wypadków pożaru od uderze
nia piorunu, które przyniosły miejscowej tu 1- 
ności znaczne straty, niszcząc zabudowania 
i tegoroczne zbiory.

-f- Odsłonięcie pomnika. W dniu 8 b. m. 
odbyło się w Miorach pośw.ęcenir i odsłonię
cie pomnika wybudowanego na pamiątkę 
dziesięciolecia odzyskania nii-epodległości.

GRÓDEK
-f  Podpalenie. W dniu 3 Ł m. na szkodę 

mieszkańca wsi Dorochy gminy grodzkiej 
Dorocha Antoniego, spaliła się stodołr ze 
zbożem. Dochodzenie ustaliło, że podpalenia 
dokonał Kochanowicz Konstanty przy współ
udziale Ciunowieza Konstantego. Sprawcy 
aresztowani.

GIERWIATY
-f- Pożar. Przedwczoraj z niewyjaśnionej 

narazić przyczyny wybuchł pożar w lokalu 
zajm owanym przez komendanta tamtejszego 
posterunku P P. st. przodownika Kobyliń
skiego. Mimo natychmiastowej akcji ra tow 
niczej spłonął cały dom.

Budowa Bursy Gimnazjum 
Białoruskiego w Nowogródku.

Społeczeństw o białoruskie w N o
w ogródku dzięk i usilnym  staraniom  
niektórych  człon k ów  personelu  n au 
czycie lsk iego  G im nazjum  B ia łorusk ie
go w  N ow ogródku przystopuje do bu 
dow y Bursy dla u czn iów  tego Gim 
nazjum , uzyskując na ten cel środk 
p ien iężn e czy  to  z w łasnych  sk ładek, 
czy też 7. ofiar publicznych.

W  dniu 22 b. m odbędzie się uro
czystość p ośw ięcen ia  założenia  k a
m ien ia  w ęgielnego  pod rozpoczętą bu 
dow ę. U roczystość zaszczyci sw ą obe 
cnością  Pan P rezydent R zeczypospo
lite.! P ośv ięcenia dokona A rcybiskup  
G rodzieński A leksy. rt.

Ciśnienie 
średnie w mi
limetrach 
Temperatura 
średnia 
Opady w  mi
limetrach 
Wiatr
przeważający 
U w a g i :  pół pochmurno.
Minimum: -f- 7*
Masimum: -j- 13° C.
Tendencja barometr.: bez zmian.

OSOBISTE

— W yjazd p. Kuratora. Kurator Okręgu 
Szkolnego wyjechał dziś 12 b. m. w sprawach 
suzuowych i wróci w poniedziałek.

U RZĘDOWA

— przeniesienie w stan spoczynku. Jak
się dowiadujemy, Rada Ministrów uchwałą 
z dnia 4 lipca r. b- przeniosła radcę woje
wódzkiego Wacława Makarowa w stan spo 
rzynku. Z dniem 1 września został on zwol
niony od porut zonycli mu obowiązków służ
bowych.

U l SJSW A

— Inspekcja piekarń. Wojewódzka komi
sja do badania  mąki i pieczywa dokonała og
lędzin kilku jtiekarn, pociągając dwie z nich 
do odpowiedzialności za nieprzepisowe an- 

1 lysanitarne utrzymanie lokalu i jedną zarny 
kając. Nadal komisja dokonywać będzie in
spekcji co tydzień we wszystkich dzielnicach 
miasta.

— Program  działalności teatrów miejsk. 
Dnia 12 września o godz. 6-ej po poł. w wiet 
kiej i,ali konferencyjnej Urzędu Wojewódz 
kiego odnędzie się zebranie informacyjne, 
na którem dyrektor Teatrów Miejskich p Al. 
Zelwerowicz przedstawi program działalnoś
ci teatrów wileńskich w bieżącym sezonie 
wobec zaproszonych przedstawicieli prasy, 
instytucyj kulturalno-artystycznych, Uniwer
sytetu Magistratu i t. p.

—  Posiedzenie Rady Miejskiej. Najbliższe 
posiedzenie Rady Miejskiej wyznaczone zos
tało na dzień 24 b. m. Porządek dzienny po 
siedzenia jest w opracowaniu.

—  Lombaru miejsKi. Z końcem roku bie
żącego magistral m. Wiina zamierza urucno- 
mić lombard miejski, którego zadaniem bę
dzie w pierwszym rzędzie obsługiwanie lud 
ności biedniejszej. Lombard  mieścić się bę
dzie w nurach po-Franciszkańskich.

— Przygotowania do zjazdu przyrodni 
ków i lekarzy. W związku z mającym się od 
być w Wilnie w końcu bieżącego miesiąca 
zjazdem’ przyrodników i lekarzy, Magistrat 
m. Wilna przekazał do dyspozycji Komitetu 
150 łóżek i tyleż materaców.

SAMORZĄDOWA
— Posiedzenie Wydziału Powiatowego.

W dniu 16 b m odbędzie się posiedzenie Po 
wialowego Wydziału Sejmiku Wileńskiego, 
na którem omówionych zostanie szereeg 
spraw drogowych na terenie powiatu.

SPRAWY^ S7K0 LME
—  Stały nadzór nad poziomem nauczania.

W celu roztoczenia ścisłego nadzoru  naucza-

n R M M in r a M M n B a n a a R i

- nia w szkolnictwie średnim w b. roku szkoln. 
ma być zwiększona liczba wizytacyj. Dotąd 
szkoły prywatne wizytowane były do 2-ch 
razy rocznie.

aPRAW Y ZYDOWS II
— zjazd sionistćw w Wilnie. Z in icja

tywy d-ra Regensburga zostaje zwołany w 
Wilnie zjazd sionistów województw wscho
dnich. Omawianą będzie sprawa przyjścia 
z pomocą żydowskim ofiarom zajść pales
tyńskich. Na porządku dziennym stoi też 
kwestja prowadzenia akcji tej wspólnie z 
organizacją o r todoksyjną  „Aguda". {-)

7* ZWIĄZKÓW I STOWARZYSZEŃ
— Wileńskie Towarzystwo Organizacyj 

i K icii Rolniczych mniejszem powiadamia 
iż z powodu przenosin do nowego lokalu, w 
dniach 16 i 17 września b r. b iuro Towarzys
twa nie będzie czynne zaś po tym terminie 
wszystkie wydziały, kancelarja główna i re 
dakcja  „Tygodnika Rolniczego" mieścić się 
będą przy ulicy Sierakowskiego Nr. 4, te le
fon 7-84

R D Ź h K

— Zarząd Kasy Chorych protestuje prze
ciwko odroczeniu wyberów. Na ostatniem 
swem posiedzeniu Zarząd Kąsy Chorych m. 
Wilna, postanowił zarządzenie odraczające 
wybory, zaskarżyć do Głównego Urzędu U- 
bezpieczeń. Protest nie będzie .^motywowany 
Motywy swe Zarząd wyśle dopiero po otrzy
maniu motywów Okręgowego Urzędu Ubez
pieczeń. (-)

— Nieprawdziwa wiadomość. Na skutek 
umieszczonej w dniu 4 b. m. w N-rze 202 
„Dziennika Wileńskiego" wzmianki o rzeuo- 
mem należeniu Ligi Katolickiej do Polskiego 
Komitetu Wyborczego Rady Kasy Chorych — 
Biuro Ligi Katolickiej mniejszem prostuje 
powyższe, podając, iż Liga Katolicka akcji 
przedwyborczej do Rady Kasy Choryrh nie 
prowadzi i do Polskiego Komitetu W yb or
czego nie należy.

W zm ianka zaś powyższa umieszczona zo 
stała przez nieporozumienie, gdyż nikt się 
do Ligi Katolickiej w tej sprawie nie zgła
szał.

— Uwadze płatników podatku lokalowego.
Dnia 14 b. m. mija termin wpłaty 3-ciej ra ty  
podatku lokalowego Po upływie terminu p o 
datek zostanie pobrany w drodze ekzekucji

— Składki ubezpieczeniowe W dniu 30-go 
września b. r. mija lermin obowiązku pła
cenia składek za przymusowe ubezpieczt nie 
budowli od ognia w Państwowym Zakłauzie 
Ubezpieczeń. Po tym terminie poł ierana bę
dzie grzywna za zwłokę w wysokości 1 proc. 
od sumy zaległej.

Nadto w razie nieopłacenia składek zosta
ną zastosowane kroki egzekucyjne.

TEATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI („Lutnia”).
*— D zis ie js i ;  koncert kwart. Głaznnowa

Dziś znakomity kwartet GłazunoWą wystąpi 
po raz drugi w gmachu Teatru  „Lutnia". 
Zespół ten składający się z wybitnych sił ma 
zycznych ma na celu popularyzację muzyki 
kameralnej wśród szerokich warstw społe
czeństwa.

Program dzisiejszego koncertu składa się 
z następujących utworów: kwartet Szubi rta  
e moll, kwartet Bethovena e-moll op. 59. Za
interesowanie się koncertem Głazunowa ol
brzymie

Pozostałe bilety nabywać można dziś w g. 
11— 1 ? 3—9.

—  H. Ordonówna w Wilnie. Urocza a r 
tystka i n iezrównana pieśniarka H anka Or
donówna wystąpi raz jeden tylko w piątek 
13 b m. w Teatrze „Lutnia". Będzie to za ra 
zem jej pożegnalny występ ponieważ udaje

Z S A D 0 W
Kainowa zbrodnia.

Wyrodny brat skazany na karą śmierci.
We wsi Andruszkowszczyźnie gm. bieni- 

ekiej, pow. lidzkiego. mieszkała rodzina Moni- 
kajłów, składająca się z trzech synów i ty 
leż córek, rodzice zaś icli pomaili .

Jeden z braci, najs tarszy wśród rodzeń
stwa, Jan, postanowił ożenić sic z uńogą są 
siadką, Marją Nusalewiczówną i dlatego też 
wystąpił o podział ojeowuzny, t. j  ziemi i do 
bytku.

To nie przypadło do gustu, pozostali m 
członkom rodziny, tembardziej, że Jan 
chcia ł zabrać do siebie nieletnią jeszcze sio
strę Ninę i oczywiście wziąć pod swój za
rząd i przynależną jej po rodzicach spuści • 
znę.

W  takiej to atmosferze w dniu 17 wrześ
nia r. b rozegrała się wstrząsająca tragedja 
w Andruszkowszczyźnie. Między godziną 9 
a  10 wieczorem, ktoś z zewnątrz wystrzelił 
z broni myśliwskiej przez oko do siedzącp- 
go przy stole i oczekującego podania  kolacji, 
Jana  Monikajty.

Natychmiast uwiadomiono posterunek po 
iicji w Bienicy, skąd delegowano na miejsce 
wypadku sl. post. Romana P taka, który w 
czasie oględzin terenu zbrodni, odnalazł oło
w ianą kulę własnej roboly, a  pod zwłokami 
pr-ybitkę od wystrzelonego naboju. Ten wła
śnie, prawie nic nie znaczący zwitek papieru, 
poplamiony krwią i osmolony prochem w 
rękach zręcznego policjanta, dal punkt w yj
ścia do dalszego śledztwa, gdyż po dokład- 
nem zbadaniu przybitk okazało się iż jest 
ona sporządzona z koperty z wydrukowanym 
na niej nagłówkiem firmy „Rzewuski i S-ka“ 
fabryki maszyn rolniczych w Warszawie a 
adresowanej do sołtysa wsi Czechowszczyz- 
ny, Grzegorza Lancewicza.

Idąc tym ■ siadem w mieszkaniu Lance- 
wicza dokonano rewizji, gdzie odnaleziono 
list, wystany przez tę firmę, oczywiście bez 
koperty, która była wziętą dla uszczelnienia 
morderczego naboju, a nadto 4 gilzy od 
strzelby myśliwskiej, z tych dwie w kieszeni 
ubrania  syna sołtysa. P io tra  Lancewicza.

Poddany badaniu  młody Lancewicz, acz
kolwiek zdradzał wielkie zdenerwowanie, to 
jednak oświadczył, że broni nie posiada, a 
zbrodni nic nie wie.

Dalsze śledztwo ustaliło, że przed kilku 
miesiącami od nauczyciela  szkoły powszeeh 
'tej p. Grzelaka, Paweł Monikajło i Piotr 
Lancewicz nabyli,  z zachowaniem wielkiej 
ostrożności, za pośrednictwem trzeciej oso 
by dubeltówkę.

Wobec ujawnienia tych szczegółów L an
cewicz przyznał się, iż Paweł Monikajło kil
kakrotnie  prosił go ażeby zab>ł jego bra ta  
Jana, na co on się zgodził, lecz czynu nie do 
konał, a na cztery dni przed zbrodnią zabrał 
dubeltówkę, wraz z 8-ma nabojami du niej

Badany następnie Paweł M. zeznał wręcz 
przeciwnie. Według niego zabójstwa doko 
nał Lancewicz, który po kilkakrotnych usi
łowaniach, wreszcie spełnił zbrodnię w dn. 
1 września,  za umówioną zapłatę 100 złotych.

Wreszcie ustalono, że Lancewicz chodził 
dwa razy z Janem  Monikajło na ryby, m ając 
zamiar go utopić w Niemnie, lecz za każdym 
razem stanęli na  przeszkodzie obecni przy 
tern sąsiedzi.

N atomiast Faweł M. zamierzał o l.uć b ra 
ta, lecz m anew r teri się nie udał, gdyż o przy
szykowanym podstępie uprzedziła  brata je 
go siostra Nina.

Obaj poszlakuwani stanęli przed sądem 
okręgowym, rozpatru jącym  obecnie sprawy 
na sesji wyjazdowej w Lidzie.

W rezultacie sąd pod przewodnictwem 
wiceprezesa III wydz. karnego uzna! za win
nego zbrodni Pawia Monikajlę i skazał go 
na karę śmierci przez powieszenie.

Drugiego podsądnego Piotra Lancewicza 
sąd uniewinnił-

P rokura to r  p. Giedrojć oraz obrońca ska
zanego adw. Neyman oświadczyli, że odw o
łują się ze skargami apelacyjnemi na zapa 
dły wyrok

Lancewicza bronili mec. Engiel z W ilna i 
Daniłowicz z Grodna. Ka-er.

Śmiertelna walka rywali.
Dnia 14 stycznia r b we wsi Andrzejki 

gm miadziolskiej,  pow. postawskiego, r o 
zegrała się krw awa trage Ija.

Oto Eljasz Antonowicz lat 23, pałając od 
dłuższego czasu zemstą do mieszkańca tejże 
wsi Bazylego Gierdzieja, ponieważ ten cie
szył się większymi niż on względami u Na- 
talji  Gierdziejównv, w której się obaj kochali, 
wszczął tego dnia  bójkę ze swym rywalem 
i ugodził go nożem w pierś, przebijając ser
ce, wskutek czego nastąpiła niemal m om en
talna śmierć.

Aczkolwiek wielu świadków stwierdziło 
tę okoliczność, jak również i to, że sam Gier- 
dziej wskazał jako na sprawcę na Antono
wicza, to jednak ten będąc aresztowany do 
winy się nie przyznał.

Na zasadzie materjału, uzyskanego w cza
sie przewodu sądowego, sad okręgowy zkazał

Antonowicza za zabójstwo na 8 lat ciężkie
go więzienia.

Obrońca skazanego adw. Czermhow od
wołał się do wyższej instancji i wobec tego 
sprawa ta była rozpatryw ana wczoraj przez 
Sąd Apelacyjny, w skład którego weszli: 
prezes sądy ap. p. Ludwik Buchwic oraz pp 
sędziowie Stulgiński i Jund/ilł.

Po zreferowaniu sprawy i wysłuchaniu 
wywodów rzecznika oskarżenia, podpr. przy 
-Sądzie Okr. p. Zahorskitg  i obrońcy podsą
dnego, sąd zmienił kwalifikację praw ną czy
nu, uznając iż zabójstwo dokonane było w 
przystępie silnego wzruszenia duchowego, a 
wobec tego wyrok pierwszej instancji zmie
nił, zmniejszając karę  o połowę t. j. na  4 
lata ciężkiego więzienia.

Ka-er.

- s i ę  na występy na czas dłuższy do Wiednia. 
W interpretacji znakomitej artystki usłyszy
m y szereg pięknych i nieznanych piosenek 
w połączeniu z tańcem. ~

i 7* jpubliczność wileńska, k tóra  obdarza stale 
H. Ordonównę nadzwyczajną sympatją n ie
wątpliwie tłumnie podąży na pożegnalny wy 

- stęp. Bilety do nabycia w kasie Teatru  „Lu
tnia* w ». 11— 1 i 3—9.

—  Otwarcie sezonu w Teatrze ,.I u .nia". 
W7 sotjotę 21 b. m. nastąpi otwarcie sezonu 
zimowego w Teatrze Miejskim „Lutnia". Na 
przedstawienie inauguracyjne wybrano sztu
kę Al. Frudry „Wielki eziowiek do małych 
interesów*.

R A D J 0
Fala -38E mtr.

CZWARTFK, dnia 12-go września.
11.56 Sygnał czasu i hejnał. 12.05: Gra 

mofon. 12.50: Wystawa Poznańska  mówi. 
13.0o- Komunikat meteorologiczny z Warsz. 
16.50: Program, repertuar i cbn dka litewska. 
17.10: Pieśń o Józefie Piłsudskim — poga 
danką wygł. prof. Henryk Mościcki. 17.50: 
W ystawa Poznańska mówi. 13.00 Koncert 
popołudniowy. 19.00: Audycja dla dzieci. 
19.35: Tygodniowy przegląd filmowy. 19.55: 
P rogram  na dzień następny i sygnał czasu 
20.03: Pogadanka radjotechniczna. 90.30-
Koncert wieczorny'. 22.00. Komunikat} , 22.45 
Muzyka taneczna.

PIĄTEK dnia 13-go września.
11.56: Sygnał czasu i hejnał. 12.05: P o ra 

nek muzyki popularnej. 12.50: Wystawa Poz
nańska mówi. 13.00: Komunikat meteorolog 
16.55: Program, reper tuar i chwilka litewsku. 
17 15: Feljeton uzdrowiskowy. 17 25: „Polki 
twórcze czasów nowszych"—wygł. Marja An- 
kiewiczowa. 17.50: Wystawa Poznańska mó
wi. 18.00 Koncert popołudniowy. 19.00 Skrz. 
pocztowa Nr. 82. 19.25: „Nowa siedziba Zw 
Literatów Wileńskich' '  (odzyskanie celi Kon- 
raaa) — ouczyt wygł. Helena Romer. 19.55: 
Sygnał czasu i program na dzień następny. 
20.05: „Z tygodnia na tydzień". 20.30: Kon 
cert symfoniczny. 22.00: Komunikaty. 22.45: 
„Spacer detektorowy po Europie* .

KIWA i F I L MY

„Kochankowie”.
„L U X “

Pisaliśmy już o tym rumie przy innej oka
zji. Przypominamy teraz tylko naszym czy - 
telniKom jego znaczne walory. A więc: pię
kny historyczny tem at,( niemal nienagannie 
stylowy, dobra, żywa, pełna interesujących 
momentów akcja  pierwszorzędni jej w yko- 
nawcy, zwłaszcza para tytułowa — Ronald 
Colman i Vilma Banky. Colman jest pięk
nym typem bohaterskiego am anta , pełen o- 
gnia i szlachetności; Vilma zwykle cokolwiek 
nadto  lodowata i sztywna, tu  zdobywa się na 
maksimum życia, dając cały szereg bardzo 
pięknych, pełnych uczucia, p rzekonyw ują
cych prawdą i szczerością scen Reszta po 
staci niemal wzorowa. Sytuacje opracowane 
starannie . Dużo momentów napinających 
dość intensywnie uwagę widza (przeprawa 
przez bagna np., otwieranie mostu przez V. 
Banky, przedtem sceny ze schwytaniem Col- 
m an a  i inne)  P iękna oprawa, zwłaszcza ' 
wnętrza Niektóre dekoracje tylko trochę „te 
kturowe". . (SK)

Najtrudniej zacząć.
Ludzie chorzy na osłabienie woli umieją 

chcieć wewnętrznie, myślowo, stosownie do 
wymagań rozumu. Doświadczają oni nawet 
pragnienia, abv działać, lecz nie są w moż
ności działania. Pragną pracować, ale nie 
mogą się zdecydować. Mają mnóstwo posta
nowień, lecz też na tem tylko poprzestają. 
Zaczynają nawet czasem pracę, lecz p ierw
sza lepsza przeszkoda oorywa ich od tej p ra 
cy i już nie wracają do niej. Mówią sobie: 
zacznę od jutra, zacznę od poniedziałku, za 
cznę od pierwszego. Tak „zaczynają" przez 
całe życie, lecz też całe życie trwają w nędzy 
i poniewierce. Nie można nawet powiedzieć 
o nich, żeby byli zupełnie leniwi, gdyż n a j 
bardziej skonni do bezczynności, szukają za
jęcia, chcą jak  mówią: „czas zabić" Ci ludzie 
powinni zacząć swe leczenie od spełnienia 
początkowo czynów małych, łatwych, lecz 
spełnianych często i systematycznie. Potem 
przejdą z łatwością do rzeczy trudniejszych.

Wielu i takiego typu ludzi obiecuje sobie 
zacząć oszczędzać, aDy zabezpieczyć sobie 
przyszość, rozumieją bowiem dobrodziej
stwo ba nawet konieczność takiego zabez
pieczenia. Ale właśnie to przełamanie się 
to rozpoczęcie tak im trudno przychodzi.

Wystarczy jednak, aby bez żadnego przy
gotowania do „skoku", pewnego dnia, dzisiaj 
jeszcze, przechodząc obok oddziału poczto
wego, weszli tam do środka, podeszli do od 
powiedniego okienka i powiedzieli do urzę
dn ika: „proszę pana, m am  lat np. 35 i chcę 
za lat 20 mieć załjezpieczony kapitał 10 ty 
sięcy złotych, proszę o wypełnienie dek lara
cji i przyjęcie pierwszej składki miesięcznej. 
Opłata, podpis na deklaracji — i cała m an i
pulacja, trwająca 10 n_inut —  skończona 
Jesteśmy ubezpieczeni. Pierwsze lody naszej 
obojętności i bierności przełamane. Dalej 
pójdzie łatwiej. Z  każdym miesiącem wpła- 
< ając pieniądze na polisę stajemy się bogatsi 
bardziej spokojni,  o byt naszej rodziny w 
przyszłości. M. Cz.

Teatr Polski „Lutnia".
„ K o c h a n k o w ie ” . Sztuka w  3-ch 

aktach W. Grubinolciego.
Kieay przed wojną p Grubiński 

w ysław ił sztukę w której matka ro
mansuje z synem, powstały głosy  
oburzenia, bo jak dotąd, znano tyl
ko jeden utwór sceniczny traktują
cy ten bądź co bądź drażliwy te
mat, a i to bohater takiej przykrej 
przygody wydarł sobie oczy z roz
paczy i zgiozy Mowa :est o Edy
pie, jak Państwo mogli się chyba 
domy.tl.c.
— Mimo protestów rozmaitych or

ganizacji, kobiecych i ogólnia kato- 
l .kich, grano sztukę wiele razy w 
Warszawie a może -i gdzie tndz:ej 

Na razie cenzura zabroniła tego  
utworu, lecz następnie, jak nas in
formuje afisz, Ministerstwo "Spraw  
W ewn. doszło do przekonania, że  
„z powodu wielkich walor >w arty
stycznych" powinno pozwoli11 na 
grywanie tego utworu w całej R ze
czypospolitej, a nawet na ob w oże
nie po pro w mcii. Jakie wpłynęły na 
tę aecyzję  t. zw. miaroda ne czyn
niki, lego  już nam afisz nie powie
dział. Chciało by się w iedzieć w o
b ec  obwożenia utworu, czy do treś
ci jego n e ma mc do powodzenia  
inne Miuistersiwo np Oświaty i 
W yznań (W R. O. P.',i

D o recenzenta n.e należy roz-. 
stizygoć o moralności utworu, wol
no grać, w ięc gra;ą. Czy jednak to 
jest tekie arcydzieło, i e  zachwyt 
nad dziełem pozwolił przeiść nad  
tres-cią? Afisz mówi o sukcesach w  

irj żu, a do naą doszły, może myl
ne słuchy, że  tam nazwano to o- 
kropnem świństwem i wygwizdano  

A w.ęc, p ękna pan., co już trzech 
m ężów  miała, zostaje kochanką  
ilicznego chłopca, który do niej 

. przyszedł z ulicy. Jak się potem o- 
kazuje ten miły kretyn podał fał- 
szyyre nazwisko, n.ew.adomo zresz
tą cztm u. Z  tego cala bieda. Ro- 
mansujc, sobie, aż z.awia się papa, 
stwierdza dość spokojnie stan rze
czy, w y n a g a  zerwania, zapewn.ając, 
że prawda zabije syna, ale potem  
mówi mu ją sam. Wozystko to jest 
tematem szk ico \.o  traktowanym do 
straszliwe] tragedji, ale całość opra
cowana tak niedbale, grane było tak 
płytko, banalnie, z grubemi, melo- 
dramatycznemi efektami, np. wę-  
d.owauie przez całą scenę przez p. 
Sarreck:ego (męża) z rozprężające- 
mi ł ę pazurami by zdusić potworę  
(zonę) to było takie robienie Jara
cza na grubo, że aż się śmiać chciało 

Najlepiej grała p. Karpowiczów- 
na, z dużym umiarem i jakoś sobie  
dawała rady z tym tematem, nawet  
jej zachłanna, nieprzytomna, histe- 
r> uzna miłość do chłopca znanego  
t iko z ulicy, m c ie  się tłumaczyć  
głoseru krwi, ale w żadnym razie 
ntts tłumaczyła rej gra p Kalinow
skiego który robił to hiateryka, to 
n.ałołka. Cóż to za wzot nienatu
ralne , nieszczerej pozy, jak.egos 
mizdrzenia się niezręcznego, jakie
goś gruchania i dąsów chłopaczka  
sześcioletniego na amatorskim te
atrze?

P Sarneck. grał sucho i z urno, 
w stylu statut komandora. W szyst
ko razem dziwnie wstrętne robiło 
wrażenie, pon.ewaa w szyscy jednak  
wiedzieli od pierwsze chwili, że te 
namiętne uściski łączi* matkę z sy
nem Zakończenie inne niż w sztu
ce popsuło do reszty cały efekt i 
d o dało wrażenia niedokończonej,nie
dbałej roboty,

Publiczności na sensację zleciało  
się sporo, nie kontrolov ino co 
prawda metryk przy wejściu, a za
kaz dla młodzieży .raczej trudno w 
czyn ścisłe wprowadzić, ale za to 
ta starsza młodziez słabo oklaski
wała sztukę i w ykonawców

_____________ Kro.

** JAN BUŁHAK 1
artypta-fotograf.

tagieilońska 8, tel.968. Przyjmuje 9—6
1

S P O R T
Prz£d wielką imprezą sportową na Pióro-

moncie.
Zapowiedziany już przez nas we  

wczorajszym numerze piectobój pań 
o mistrzostwo ° o ls k ’ kt >ry o ibę- 
dzie się w da. 15 IX na Pićromon- 
cie, wzbudził ogromna za nteresowa- 
me w calem mieście.

Magnesem, |który niewątpliwie 
ściągnie rekor dową ilość widz 'w na 
Stadjon Ośrodka W. F. będzie aaj~ 
znakomitsza sportsmenka PoUki i 
rekordztstka świata w dysku p. H a
lina Konopacka-Maturzewska.

W spółzawodniczkam i jei będą re- 
kor łsmanki Polski w biegach, rzu
tach i skokach, które już niejedno
krotnie przysporzyły sławy barwom  
pań itwowj m na arenie międzyna
rodowej.

W ileński świat sportowy winien  
zadokum entować iicznem zjawie
niem się na dworcu w dniu przy
jazdu zawodniczek do V* 'Ina (sobo
ta rano) swój żywy wspołudz.ał w  
te sensacyjnej .mprezie Jak się do- 
wiadu.emy zawody będą zorganizo
wane b. ciekawie ażeby dać pu
bliczność1 maksimum wrażeń.

F-rma PbiUpsa zadeklarowała już

insialację gigantofon->w, które będą  
informow a y publiczność, o przeb.e- 
gu zawo -‘ów, przeto zaś czynione  
są starania o transmitowanie zawo-  
duw na w zystk :e radjostacje, (przez 
ro lsk ie  radjo). W czasie zaw odów  
przegrywać będzie orkiestra w ojsko
wa użyczona łaskawie przez d-cę  
3 p. cap p. pułk, Landaua.

Organizacja przyjęcia zawodni
czek froczyw a  w rękach uproszonej* 
przez Wil. O Z L. A  dla jwspół- 
pracy p. połk. Landanowej.

i ogram pr-zyjęcia zawodniczek  
podamy w najbliższym numerze.

Lewinówna rekordzistką 
Polski w kuli.

Rekord Polski w kuli (11 mtr. 07) 
Ji/yskany na zawodach 25/VIII w  
Wilnie został zatwierdzony przez 
P. Z  L. A.

Obe_ny rekord czołowej mio- 
taczki YS iina jest lepszy o 12 cm 
od dotychczasow ego rekordu K ono
packiej- Ciekawe będzie spotkanie  
tych 2 zawodniczek w dn 15 /IX



K U R J Ł R  ^ I L Ł i »  S K I Nr. 208 (1553)

Kiao Mińskie
taituralia •-•światowa  

SA i MIEJSKA 
O utrobram ska 5.

Od dnia 9 do 12 września 
1929 r włącznie oędzie 

wyświetlany film.

D ra m a t  w 10 an tach .
l T | / | \ l l H  C a p i m  V . . ' la ch  głównych:

■ C l  H I  C l  JacKHoitiM ary Brian.
Nad program: Tygodnik Filmowy Nr. 53 (Pogrzeb ś. p. majora Idzikowskiego).
Kasa czynna od ■?. 5 n J0. Początek o e. 8-ei. 'Arniedziele 1 świata k a j a  c z y n n a  od g. 3 m. 30. Począt" k se a r só w  o g. 4.

IJ

KINO - TEATR

HELIOS “
Wileńska 38.

Dziś premjera! Najmiększy przebój bnauuii! Wszechświatowa sensacja!

ŁÓDŹ PODWODNA „S. 44“ (Submarine)
PotęiDy d ra m a t  miłości 1 p rzy jaźn i.  W strząsa jące  przezycta  n a  oceanie w tonącej łodzi podwod .ej Nl zw y
czajna  wystawa! Film ten z rekcrdowem powodzeniem był w yśw ie tlany  w c iągu  6 m iesięcy  w stolicy E u r c iy  
i A —ery ki W ro lach  g łów nych  w schodząca gw iazda  filmowa D ore . .  Revlre oraz Jack Holt I Ralph Graves.

Początek seansów n godz. t. 6. 8, '0  15.___________________

Kii 1U Kolejowe

O G N I S K O
(obok dworca kolejow.)

Od soboty  7-lX 1C29 r 
N a jw sp an ia lszy  film. 

rewolucji bolszewickiej 
v 10 a k ta c h „Miłość Joanny Hey“

T rag ;czny sp ło t  miłości l obowiązku rewolucyjnego o snu ty  na  tie powieści 1LJI EREMBUROA 
W ro lach  g łów nych  Edyt- Jehanne I brypioa Heim Początek o godz. 6. w niedziele i św ięta  o I  pp.

K I N O

Piccadilly
W ielka 42. Tel. 17-SÓ.

m «i po™, pierws.y .wiw. |_ya jjg p , , ^  w e g e n e r, fa lm a n u w a
Rewia gw iazd ekranu: 

w więlkim  
dramacie  

egzotycznym . WYSPA ŁEZ"
W roli b ru te ln ;g o  m a ry n a rz a  PAW EŁ WEGENER.

Film pełen egzotyki,,  
emocji i dramatycznego  

napięcia w 12 aktach.

K I  l i  O

L U  X
Mickiewicza 11.

Dziś! Film z . g r u p y  wielkich gwiazd ekranu*, wytwórni „United A . t i s t s ”. 
W ro lach  głównych: N ajpiękniejsza 

p a ra  kocdaaków  filmowych

Yilma Baufcy i Roiiald Colman
w przebojowym d ram acie  p. t

KOCHANKOWIE
Film ten  

podziwiać 
będzie 
całe 

Wilno.

r h r i i C T  Otrzymad 
Ł I I Ł C ł  U posadę ? 
Murisz ukończyć k ursy  
fachowe korespondency j
ne profesori: 3 eku łow 'cz i , 
W arszaw a .Ż óraw ia  42 H. 
K ursy  w yuczają  listow
nie. buchaUerjt,  ra c h u n 
kowości kupieckiej,  ko re
spondencji handlów., ste- 
nogratji ,  n auk i  handlu , 
p raw a, kaligrafjl ,  p isan ia  
na  m aszynach ,  tow aro
znawstwa, angielskiego, 
francuskiego, niem ieckie
go, pisowni oraz g ra m a 
tyk i polskiej. Po ukoń
czeniu świadectwa, Ż ąd a j
cie prospektów. 2456 0

G u t ó w k ę
l o k u j e m y  p o d  p e w n e  
g w a r a n c j e  i d o b r e  z a 
b e z p i e c z e n i e .  2 5 3 2

Dom H-K .ZACHĘTA"
Mickiewicza 1, tel. 9-05,

Do sprzedania
pTzy p r y n c y p a ln e j  ulicy
m lecza rn ia  I sk le p  s p o 
żyw czy  z  c a ł e m  u r z ą 
d z e n i e m  i t o w a r e m .  T a m 
ż e  m i e s z k a n i e  2  p o k o j e  i 
k u c h n i a  —  w i a d o m o ś ć  w  
B i u r z e  R e k l a m o w e m  S t e 
f a n a  G r a b o w s k i e g o ,  G a r 

b a r s k a  1. 2531

Od r. 1843 istnieje

W ilenkin
u! -TATARSKA 20.

juaalne, sypialne I ga- 
bineiawe, kredensy, 

stoły, szafy, łóżka i t.d.
Wykwintne. Mocne.

N I E D R O G O .
Na dogodnych wa-J 
runkach i na raty.

Nadsszły nowości.

\ m \ ń
o z i m y
NonJland II. odsiew, 

odporny n a  mrozy, n a 
daje się t a k i e  n a  średnio 

gleby, uznany  przez 
Wielk. izbę Rolniczą 

poleca
majętność Gołaszyj, 

p. Oborniki.

Zgubione

S p rze aa m
b u f e t  d o  s k l e p u  

w bardzo dobrym 
stanie D ow iedziećsię  

ul. Dzielna 40 — 3
z a ś w i a d c z e 
n i e  w o j s k o 

w e  w y d a n e  p r z e z  S t a r o 
s t w o  G r o d z k i e  w  W i l n i e  
w  r .  19 2 9 ,  - n a  i m i ę  J a n 
k i e l a  Z a f r a n a ,  z a m .  p r z y  
u l .  K w i a t o w e j  3  m .  4, u -  
n i e w a ż n ia  s ię .  2 5 3 4

BBgaagggtaaBBBgiBB

Ś LEKARZE |
rBtauSBSa&liiSfSIEiihSiSa

DOKTÓR

D. Zeldowicz
choroby w eneryczne s y 
filis, norzndów moczo

wych. Elektroterap. 
(Diatermia) 

od 9—1, oi1 5 — 8 wlecz

Koblsta-Leicars

U. i i
kobiece, •"eneryczne, >!*■ 
rządów rnoczow od 1 —?

1 od 4 — 0 
ul. Mickiewicza 24,

W 7;dr. Nr 152

Ór.Keiiiysiien}
CHOROBY WKNBltYCZ 
NB, SKÓRNF 1 arg.lz,- « 
karski*. P rzy jm uje  4-12 

1 4-8.

M ic k ie w ic z a  4
tel. 1090, W. Z. P . 73

DOKTOR HEDYCYNY

1 0Y^BLE9
CHOROBY WtftERY-

c z n e  i s k ó r n e

Elefctrot.erapja, Diater 
rr, ta, S łonce górskie, 

Sollu*. wet

M ic k ie w ic z a  12
róg. Tatarskiej.

Przyjmuje 9 —- 2 l 5 — "ł

DOKTÓR

W
ChoroDy wep.eiyoane 

syf!fi8 i skórne.

W ielka 21
Od 9 — 1 i 3 — 7 
f T e l o f  921) .

Akuszerka

przyjmuje od 9 rant 
do 7 w, ul, M ickie
wicza 80 m, 4. W.  Zctf. 

Nr. S093.

Inteligentni
PANIE I PANOWIE

p rag n ący  za jąć  się 
korzyhtuą p racą  p ro 
pagandow ą we wszyst
k ich miejscowościach 
woj. wileńskiego, no
wogródzkiego i biało
stockiego— zechcą zło
żyć podania w raz z 
życiorysem i referen
c jam i oraz fo tografją  
do b i„ ra  P, Z Polsk 
in s t  W yjaw n . Wilno. 
W ileńska 20—11, za- 
łą c a a ją c  zuaczek n a  
odpowiedź Osobiście 
w goaz 9 - 1 2 ,  z w y
ją tk iem  dni św iąterzn .

Pokój
do w ynajęc ia  dla uczni 

można z utrzym aniem . 
Z arz ecz n a  14 m 16

K U R J E R  WILEŃSKI a K A  z ocaw a n ,  o d p .

DRUKARNIA I INTROLIGa TORNIA

"ZNICZ"
S - T O  J A Ń S K a  1 -  W I L N O  -  T E L E F O N  3 - 4 0

DZIEŁA K8I4ŹK0WE, BRUKI, A814ŻKI OLA U llz ę b ć f  PAU- 
$TV»WYCM, iAMftZnBOW YCM, ZAKŁADÓW NnUKOWYCI 
•ILETY WIZYTOWE, P0«4P*KTY, ZAPROSZENIA, AFISZE 
I W0ZEUUE60 RóDZAiU 10B0TY W ZAH.ic.5 i l  ORUIUASTWA

E E
DRUKI JEDNO I W IELOBARW NE ORRAWA KSIĄŻEK 
PUNKTUALNIE i i TANIO SOLIDNIE

|  — i —

N adszedł św ,ezy transport
marmolady, pomidorów, konserw 

O W O C O W y c h  i in .

lą o a jc ie  w szę d z ie !

i sk ład fa b r y c z n y  B. Z ałm an son
Wilno, Zawalua 27, tei. 895.

Sprzedam  tanio

Radioodbiornik
2 -lampowy z głośnikiem.

W i w u i s K i e g o  2 4  m . 4  rn:ędzy 4— 5 pp
2479

Czy jesteś ju ż  czło n kitm L O P P -u ?

ECO l E P1GIER de P a RiS
pensjoiia t dla młodych panien  w pobliżu 
Paryża f20 min ) Dobro odżywianie, świeże 
powietrze. t tye iiu t  11, N oyem bre  18, Lfl Vfl- 
RENNE (Seine). S .cnogiafja, handlowość 

i język francuski.

R EKLAMA
JEST DŹWIGNIĄ

HANDLU
fe s

OGŁASZAJCIE SIĘ

W  K U R  J E R Z E  W ILEŃ S K IM

    -  ^
 :  * • ' - • ■ « . ■ ■___- •• . • • •- r- » i-A-

Ilssi irws So 3 p i l i l i  i i .

GŁÓWNE w îGRANE:
z!. 41171.000 , 151 .000, luO.000, 
2— po 75 .000 , 2— p r 6 1 0 0 0 , 

3— po 50 .0J 0
i wiele, wiele innych irrp: nującycn sum.

K U P  U N A S  L O S ! ! !

CO D R U G I  L O S  W Y G R Y W A !

E. LIChTEMSTEIN
WILN D, Wielka 44.

Centrala kolektury: WaiSZ2Wa, MafSZałkOWSka 146.

Tabele codziennych ciągnień do obejrzenia u nas darmo 
Zamieniamy t. /.w. „stawki" na nowe losy!!! 
W y p ł a c a m y  w s z e l k i e  w y g r a n e ! ! !  

Zamówienia prowincji załatwiamy odwrotną pocztą. 
Konto P. K. O. 81.051. F:rma egz. od 1835 r.

UW AGA i W l-m dniu ciągnienia obecnej 5 klasy

PADŁO U MAS
15,000  z ł. na N° 69015 , 

w  3 -in  dniu —  3 .d00  z ł.  na >6 95571 
w  4 -m  „ — 10.000  „ na Na 71431

I

k  ą ą  G o s p o d a f c r t j .

W. SOMERSET MAUGHAM. (7)

Kropla Maiajskiej krwi,
(Z  cyklu „SA M O T N A  DUSZE").

Płzektad autoryzowany Janiny SujKow&kiej.

Opow.adal dalej. Zaznaczył zręcz
nie, ze  Campion scracił trochę gło
w ę  Naturalnie, dla człowieka, meL 
umiejącego dobrze pływać, sytuacja  
była niepewna. On, Izzart. bardz.ej 
się lękał o niego, niż o siebie. W ie
dział, że j’edyną -zansą było zacho
wanie zimnej krw, A le  z chwilą, 
gdy wpadł' do wody, zauważył, że  
Camp ioa uległ panice.

— Chyba n e ma mu pan tego  
za złe — rzekł rezydent.

— Naturalnie, zrobiłem w szyst
ko, co było w mo,ej mocy, aby go  
uratowar, ale to „wszystko" było  
bardzo skromne siłą rzeczy.

—  Najwazn.ejsze jest to, że  ża
den z w as nie zginął. Ż le by było  
z nami wszystkimi gdyby Campion  
utonął

—  I ważałem, że moim obowiąz
kiem było przy jść do pana przed  
Camp.onem. Mam wrażenie, że  on 
ma skłonność do n epotrzebnej prze
sady. U b a rw a  rzeczy na czarno.

— Ogólnie biorąc wasze opo
wiadania zgadzają się — zauważył 
z uśmieszkiem Willis.

Izzart zmartwiał
—■ Nie widz.ał się pan dzisiaj z 

Camp onem? Słyszałem od Coringa 
że mieliście jakąś katastrofę, i w pa
dłem do was w ie c z c e m ,  idąc z for
tu. Pan już był w fózku.

.zzart poczuł, ą ze di żą pod nim 
kolana, Uczynił v.ieiki wysiłek, aby 
zachować przytomność umysłu

— A  propos, pan się uratował 
pierwszy?

— Nie wiem, panie rezydencie.  
W śród ogólnego zamętu trudno b y 
ło coś zauważyć.

—  Mu» uf pan być pierwszy,  
skoro on dostał się na drugą stro
nę po panu.

— Chyba, że tak.
— Dobrze. Dziękuję, że pan do 

mn,e przyszedł — rzekł W:lli= wsta
jąc z krzesła.

Jednocześnie potrze ł łokciem kil
ka książek, które spadły na ziemię. 
Niespodziewany hałas przypraw ł 
Izzarta o gwałtowne wzdrygnięć e. 
Rezydent popatrzył nań badawczo.

— Pan, id widzę, jest w niezgo- 
az'c z nerwam

Izzart me zdołał opanow ać  
drżenia,

— Przepraszam p a n a — m ruknął.
— Rozumiem, że musiał pan 

doznać wstrząśnienia l'otrzebny pa
nu kdkodn;owy w ypoć synek ka
dziłbym zwrócić się do doktora. 
Dalby panu coś na uspokojenie.

— Bardzo zle dziś spaleń,
Rezydent skinął głową jakby na

znak, że rozumie. Izzart opuścił ga
binet. Za drzwiami spotka, znajo

mego, który mu powinszował cu
dow nego ocalenia. W szyscy  już o 
tern wiedzą.

Powrócił na swą kwaterę. W dro
dze przypomniał sob>e frazesy, w y 
głoszone przed rezydentem. L zy 
Camp on opowiedział lo samo? Z e  
też rezydent wp.erw się z  nim wi
dział! Jak. on, Izzart był głupi, ża
by rję tuk wcześnie położyć! Nie 
powinien był spuszcza^ Campion* 
z oczu ani na chwilę. D laczego  re
zydent nie pow  edział mu odrazu, 
że już o wszystkiein w,e? Izzart 
przeklinał s,ebie za to, co naopo
wiadał o Campionie, że był pijany 
i że stracił g łow ę Powiedział to w  
tym celu. aby go zdyskredytować,  
ale teraz wiedział, że postąpił głu
pio Co znaczyło pow .edzenie \X illi- 
sa, że on pierwszy s,ę uratował, a 
Campion drugi? Może trzyma stro
nę starego łotra, może zechće prze
prowadzić dochodzenia? O, Willis 
lest przebiegły! A le  co właściwie  
opowiedział Campion? Musi się te 
go dowiedzieć za wszelką cenę.  
Izzart czuł w głowie piekielny za
męt, lecz postanowił zachować zim
ną krew Czuł się jak tropione 
rw urzę. Nie wierzył w sympatję 
Willisa dla siebie. Kilka razy zwierzch
nik zganił go za niedbalstwo. Może  
czeka, aż zbierze wszystl ie fakty. 
Izzart bliski był histtrji

/ .astał Campsona rozciągniętego  
na leżaku i zatopionego w gazetach,  
które przyszły podczas ich n ieobec
ności. Na widok małego, obdartego  
człowieka, który miał go w ręku, 
poczuł przypływ ślepei nienawiści.

— Hallo — rzekł inżynier, pod

nosząc oczy — gdzie to pan w ę
drował?

Izzartow, zdawało si^, że dostrze
ga w niebieskich oczach iskrę iro
nu. Zacisnął pięści i wstrzymał od
dech.

— Co pan o mnie nagadał Wil- 
risowi? — rzucił zn.enack

Ton, jakim wygłosił to n iespo
dziewane pytanie, był tak cierpki, 
że Campion spojrzał nań ze zd z i
wieniem.

— - Nic takmgo o panu nie opo
wiadałem. A  co s.ę stało?

— Był tutaj wczoraj wieczorem.
Izzart przypatrywał się z natę

żeniem swemu irnaginacyjuemu wro
gowi. Intensywne pragni :nie odgad
nięcia jego myśli ściągnęło mu czo
ło w gniewną fałdę.

— Powiedziałem mu, że p o łoży 
łeś się pan do łóżka z powodu sil
nego bólu głowy. Ciekaw był na
sze, przygody.

— Właśnie od niego wraca n.
Izzart krążył po dużym, c, sni'

stym pokoju. Pon ,:mo wczesnej go 
dziny panował wielki upał. Czuł, że  
wpadł w pułapkę. Wstrząsała nim 
ślepa w scek ło ść .  Miał ochotę por
wać Campiona za gaidło i udusić. 
Z  drugiej strony jednak nieświado
mość tego. z czem  chciał walczyć,  
czyniła go bezsilnym. Był znużony, 
chury i zdenerwowany do niemożli
wości. Nagle gniew, który 3 0  jako 
tako podtrzymywał, ustąpił miejsca 
zwątpieniu i rozpaczy zupełme tak, 
jakby krew w jego żyłach zamien:- 
ła się w wodę. Serce w nim zdręt
wiało. Nie mógł opanow ać drżenia 
kolan. Czuł, ze lada moment zacz

nie płakać. Ogarnął go straszny żal 
nad samym sobą.

— Obym się był nigdy z panem  
n.e zerknął przeklęty człowieku]—  
wykrzyknął boleśnie.

— Co się panu stało? — zapytał 
zdumiony Camp.on.

— Och, dość tego udawar.ia. 
Udajemy od dwóch dni, 1 mam tej 
komedji po uszy

Głos jego stał się przeraźliwy 
piskliwy, co stanowiło dziwny 

kontrast z potężną budową.
—  Mam tej komeaji po uszy. 

Uciekłem. Porzuć,łem pana z m ys‘ą, 
że pan utonie. Postąpiłem ale po
dły tchórz. W iem  o tern. AJe to 
było nad meje siły,

Campion wstał wolno z ^żaka.
—  O czem pan mow i?
W słowach zabrzmiał ton tak 

szczerego zdumienia, ż : Izzart u g n ą ł
i przez plecy przebiegł mu zimny 
dreszcz.

— Kiedy pan zawołał o ratunek, 
porwał mnie paniczny strach. C hwy- 
ciłem 6ię wiosła i kazałem Hassa-  
nowi holowa, się do brzegu.

— I postąpił pan, jak tylko było  
można najrozsądniej.

—  Nie mogłem panu pomóc. 
W  ż iden sposób.

— A leż naturalnie. Nic powinie
nem był krzyczeć. Traciłem niepo
trzebnie dech i to mnie mogło  
zgubić.

— \Vięc pan nie wiedział?
— Kiedy rr i chłopcy podali ma

terac, myślałem, że pan czepia się 
.eszcze łodzi. Myślałem, że zosta
wiam pana za sobą.

Izzarr porwał się za głowę t w y
dał chrapliwy krzyk rozpaczy.

— Boże, co ja, głupi zrob.łem!
Dwaj ludzie wpatrywali 3ię w sie ■

b'e w głuchem milczeniu.
— Co pan teraz zrobi,’—zapytał 

wkońcu Izzart.
— Nie trap s ę, drogi chłopcze,. 

Z a dobrze wiem, co to strach, aby 
k ogoś za to potępiać. Nie pow iem  
żywej duszy.

— Tak, ale pan sam wie.
— Mozę mi pan zaufać. Zresztą  

skończyłem z tern co do mnie n a 
leżało, i wracam do kraju.— Milczał 
przez kilka sekund, przyglądując się  
Dzartowi. — C hcałbym  tylko popro
sić pana o jedną łaskę. Zostawiam  
t u  sporo przyjaciół i jestem wrażliwy 
na opinję. Niech pan będz.e tak 
dobry i, opowiadając o nasze, przy
godzie, nie daje do zrozumienia, że  
zachowałem ę ę tchórzliwie. Gotowi-  
by tu pomyśleć, -e  naprawdę stra
ciłem g ło v e .

Izzart oblał się purpurowym ru
mieńcem. Przypomniał soDie co po
wiedział rezydentów . Jakim sposo
bem Campion odgadł jego myśli? 
Przełknął ślinę-

— Dlaczego mnie pan o to p o 
sądza?

Campion zarechotał dobrodusz
nie, i w jego niebieskich oczach za
migotały w eso łe  iskierki.

— Mieszana k rew —odpowiedział  
i, pokazując w szeroKim uśm.echu  
połamane, żclte zęby, dodał: —  
Może cygarko, kochany chłopcze?

(Koniec).
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